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P r z e d v ia ta  w  W o ln u m  G d a ń s k a  wynosi miesięcznie Q ,— mk. niemieckich z odnoszeniem do domu 
O g ło sze n ia  z obszaru W olnego Gdańska po 2 , - — mk. mero. za jednolamowy wiersz nonparelowy. Reklamy na 
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Mandat obrany wojskowej 
Wolnego la s ie .

Genewa, w październiku.
Dwie sprawy, dotyczące Gdańska, bar­

dzo dla Polski ważne, były na ostatniej 
(14-e) sesji Rady L. N. omawiane, ale 
nierozstrzygnięte, a mianowicie sprawa 
mandatu wojskowej obrony Gdańska i 
sprawa portu „d‘attache“ dla polskich 
statków wojennych w Gdańsku.

Sprawa mandatu jest czytelnikom „Ga­
zety“ z listów moich znana. Przypomnę 
tylko w kilku słowach jej główne etapy:

Podniesiona przez delegację polską 
podczas rokowań nad konwencją polsko- 
gdańską w Paryżu sprawa mandatu zo­
stała przekazana przez konferencję am­
basadorów Lidze Narodów. Dnia 17 li- 
stopda r. z. Rada L. N. uchwaliła platoni- 
czną rezolucję, w myśl której rząd polski 
jest ,,szczególnie wskazany“ dla „ewen­
tualnego otrzymania z rąk Ligi misji za­
pewnienia obrony Gdańska".

Dnia 20 grudnia sir Erie Drummond, 
sekretarz generalny L. N., zwrócił się do 
świeżo mianowanego wysokiego komisa­
rza L. N. w Gdańsku gen. R. Haking'a, z 
pytaniem czy uważa on za wskazane 
„przyznać Polsce już zaraz czy w bliskiej 
przyszłości, mandat obrony Gdańska“. 
Gen. Haking odpowiedział w sławnym 
memorjale z dnia 25 stycznia r. b. że 
„nikt, nawet Polacy, nie wygraliby na tem 
jeśliby jakiemukolwiek narodowi przy­
znano mandat obrony Gdańska“.

Rząd polski oczywiście takiem załatwie­
niem sprawy się nie zadowolił i domagał 
się rozwiązania jej w sposób sprawiedli­
wy i praktyczny. Sprawa weszła na po­
rządek dzienny obrad Rady na jej 13-ej 
sesji. D. 18 czerwca wicehrabia Ihji od­
czytał Radzie swój raport w tym przed­
miocie, w którym oświadczył, że „nie wi­
dzi potrzeby zmieniać konkluzji swego ra­
portu z dn. 17 listopada 1920 r.“ Atoli w 
rezolucji, jaką Rada uchwaliła d. 22 czerw­
ca pewne zmiany zostały dokonane z ko­
rzyścią dla Polski., Mianowicie punkt 1 
rezolucji postanawia, że W. Komisarz 
będzie się zwracał każdorazowo do Rady 
po instrukcje czy i jak należy powierzyć 
Polsce mandat obrony Gdańska. Prze­
cież punkt 2-gi czyni z tej reguły dwa 
ważne wyjątki.

Brzmi on jak następuje:
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2. — W każdym razie Wysoki Komisarz mo­
że się uważać za upoważnionego z góry do 
bezpośredniego zaproszenia Polskiego Rządu do 
zapewnienia obrony Gdańska lub dostarczenia 
mu środków koniecznych dla utrzymania po­
rządku na terytorjum Wolnego Miasta w wy­
padkach następujących:

a) na wypadek, gdyby terytorjum Wolnego 
Miasta, było przedmiotem napaści, lub znajdo­
wało się pod groźbą napaści kraju sąsiedniego 
innego niż Polska, i kiedy Wysoki Komisarz 
sam stwierdził naglący charakter niebezpie­
czeństwa;

b) na wypadek, gdyby z jakiejkolwiek przy­
czyny Polska nagle i istotnie znalazła się w nie­
możności korzystania z praw, jakie posiada w 
myśl art. 28 konwencji z 9. listopada 1920 r.

(Artykuł 28 powiada: „w każdym czasie i we 
wszelkich okolicznościach Polska będzie miała 
prawo wwozić i wywozić przez Gdańsk wszel­
kie towary, nie zabronione przez polskie prawa“. 
— Przyp. kor.).

Wyłom, jaki w dotychczasowym opo­
rze Ligi, a raczej Londynu został w ten 
sposób wykonany był duży, ale niewy­
starczający. W gruncie rzeczy było to 
tylko płaioniczne stwierdzenie tego, co 
ma na wypadek niebezpieczeństwa uczy­
nić Wysoki Komisarz. Nie mamy żadnych 
powodów ku temu, aby nie mieć pewności 
że gen. Haking, łub jego ewentualny na­
stępca, do przepisów tych z dobrą wiarą 
się dostosuje. Ale aby Polska mogła 
swój ewentualny mandat wypełnić szybko 
i skutecznie, z pożytkiem dla siebie i dla 
Gdańska, to już z góry muszą być na te­
renie Wolnego Miasta poczynione pewne 
przygotowania. Polska się tego stale do­
magała i domaga, a iej stanowisko znaj­
duje poparcie wśród bardzo wybitnych i 
całkiem bezstronnych autorytetów wojsko­
wych Stałej Komisji Doradczej do spraw 
wojskowych, morskich i powietrznych 
przy L. N.

jakie mają być owe przygotowania i 
Rada Ligi nie chciała w tej sprawie po­
wziąć żadnej decyzji bez zasięgnięcia o- 
pinji Wysokiego komisarza i w tym celu 
do rezolucji z dnia 22 czerwca dodany zo­
stał następujący punkt 5-ty:

5. — Wysoki Komisarz, po naradzeniu się 
z rządem polskim, przedstawi ogólny raport 
Radzie Ligi Narodów w sprawie środków, jakie 
należałoby przedsięwziąć w dwu wyżej wymie­
nionych wypadkach.

W odpowiedzi na powyższe polecenie, 
gen. Haking wystosował do Rady Ligi 
Narodów następujący raport poufny, jaki 
mi się udało zdobyć w Genewie:
HIGH COMMISSIONER 
of the Leauge of Nations

Gdańsk, 30. sierpnia 1921 r.
Pouf ne !

1. — Zgodnie z decyzją Rady L. N. z dnia 
22 czerwca r. b., udałem się do Warszawy i 
dnia 26 i 27 sierpnia konferowałem z rządem 
polskim w tej sprawie.

Według określonej przez Radę Amba­
sadorów linji granicznej otrzymuje Pol­
ska:

1. wschodnią część pow. raciborskie­
go wzdłuż całej linji Odry od granicy 
Cieszyńskiego aż po miasto Racibórz;

2. powiat rybnicki z wyjątkiem półno­
cno-zachodniego kąta, który pozostawio­
no Niemcom, gdyż przebiega przezeń 
linja kolejowa Raciborz-Gliwice;

3. mały południowo-wschodni cypel 
pow. gliwickiego, wrzynający się między 
powiaty rybnicki i zabrski;

4. południową część pow. zabrslriego z 
obfitemi kopalniami i hutami, sięgając aż 
do Ząborza i obejmującą więcej niż po­
łowę powiatu zabrskiego. Zabrze, sto­
lica powiatu, pozostaje przy Niemcach;

5. w całości powiaty pszczyński, kato­
wicki miejski i wiejski i Królewską Hutę;

6. trzy czwarte powiatu bytomskiego. 
Niemcy zatrzymują miasto Bytom i pól-

O ile wywnioskować można, procedura 
objęć a  przyznanej nam części Śląska 
Górnego będzie miała etapy następujące: 

W ciągu tygodnia od chwili zawiado­
mienia posła naszego w Paryżu o uchwa­
łach Rady Ambasadorów, zebrać się ma 
w Opolu komisja mieszana polsko-nie­
miecka przy udziale urzędującej tam ko­
misji aljanckiej. Zadaniem komisji mie­
szanej ma być zawarcie umów ekono­
miczno-finansowych, na podstawie u- 
chwał genewskich.

Drugiem, ale wysuwającem się na plan 
pierwszy zadaniem wspomnianej komisji 
mieszanej, ma być, w związku z prze­
biegiem rokowań na temat umów gospo­
darczych, ustalanie sposobów, a może 
nawet i termniów obejmowania admini­
stracji na należącej do nas części śląska. 
Zdaje się być nie wyłączone, że zgodnie 
z luźną propozycją, rzuconą przez prze­
wodniczącego komisji międzysojuszniczej 
w Opolu, gen. Le Rond‘a, naprzód roz­
poczęłyby czynności władze cywilne pol­
skie, zaś potem dopiero, w  miarę ustę­
powania wojsk koalicyjnych, posuwałaby 
się armja polska. Oczywiście, są to tylko 
rzeczy bardzo niejasne.

Faktem jest tylko, że wczoraj v  po­
łudnie na zaproszenie p. ministra spraw 
zagranicznych zebrali się u niego desy­
gnowani członkowie do polskiej części 
komisji mieszanej, przyczem każdy z nich 
reprezentuje interesy odpowiedniego re­
sortu państwowego. A więc: 

administracja — wicewojewoda Żó- 
rawski,

skarb — B. Diamand, 
sprawiedliwość — Z. Seyda,

nocno-zachodnią część powiatu od strony 
Gliwickiego. Granica polska dotyka po­
łudniowego i wschodniego krańca mia­
sta;

7. trzy czwarte części pow. tarnogór- 
sldego wraz z Tarnowskiemi Górami;

8. więcej niż połowę powiatu lubliniec- 
kiego wraz z Lublińcem.

Na obszarze, przyznany Polsce, znaj­
duje się główna magistrala kolejowa, bie­
gnąca z Katowic do Lublińca z wyjątkiem 
niewielkiego odcinka, położonego na ob­
szarze miasta Bytomia. Również przypa­
dła Polsce linja kolejowa Lubliniec — 
Herby do Częstochowy.

Właściwe bogactwo G. Śląska stanowią 
pow. bytomski, katowicki, Królewska 
Huta i zabrski. Przeważającą część tych 
bogactw otrzymała Polska, otrzymując 
83 proc. produkcji koksu, 65 proc. że­
laza, 70 proc. stali i 100 proc. cynku.

handel ś przemysł — inż. Kiedroń, 
sprawy węglowe — Krasnodębski, 
pocztę i telegraf — p. Kowalski, 
koleje — wicem. Eberhardt z doradcą 

technicznym pułk. Barberem, 
sprawy wojskowe — ppulk. Kutrzeba, 
główny komisarz graniczny hr. Szem- 

bek z Poznania.
Przewodniczyć delegacji polskiej bę­

dzie komisarz generalny w Gdańsku, p. 
Pluciński, który na ten czas opuścić ma 
swój stały urząd.

Panowie ci wyjechać mają w dniach' 
najbliższych, zaś okres obrad komisji mie­
szanej przewidziano na dwa miesiące. 
Komisja likwidując się, pozostawi po so­
bie t. zw. komisję pięciu, złożoną z dwóch 
Polaków, dwóch Niemców i przewodni­
czącego, wyznaczonego przez Ligę Na­
rodów. Według dotychczasowych nie- 
stwierdzonej autentyczności pogłosek na 
przewodniczącego komisji pięciu upatrzo­
ny jest p. Ador, b. prezydent rzeczypo- 
spolitej szwajcarskiej. Komisja pięciu 
funkcje swe sprawować ma lat 15, w któ­
rych ciągu ma baczyć, aby umowy gospo­
darcze zawarte pomiędzy stronami pol­
ską i niemiecką były ściśle przestrzegane.

Gdańsk, 22 października. Ze strony 
dobrze poinformowanej donoszą nam, że 
wiadomość o powołaniu p. min. Pluciń­
skiego na Górny Śląsk nie odpowiada 
prawdzie.

Od redakcji: Nasze wiadomości, poda­
jące szczegóły personalne odnośnie co do 
objęcia Górnego Śląska, podajemy we­
dług informacji warszawskich.

Przygotowania do objęcia
administracji górnośląskiej.

Sposób objęcia odzyskanej części G, Śląska.

• •« ? 3•.«•••

konfekcji damskiej i dziecięcej
- - - - -  wykonanej szykownie i wytwornie

b. MURZYŃSKI, GDAŃSK
Grosse Woilwebergasse Nr. S — 8 osss..............••••......... ............. ..............

I ¿dawna renomowany dom mody w wielkim stylu.

SPECDAbNY MAGAZyN
Cieszyn, 21 października. Urzędy tutej­

sze, a zwłaszcza Komisja Szkolna po­
czyniły już przygotowania do przeniesie-' 
nia się na Górny Śląsk. Z Komisji Szkol­
nej odjeżdża tam dziesięciu urzędników, 
między innymi prezes Komisji Farnik i 
wizytator szkół ludowych Fleczko. Jak 
się dowiadujemy, kuratorjum górnośląskie 
szkolne-będzie posiadało ogółem dwu­
dziestu dwóch urzędników. Do tej pory 
nie jest jeszcze rzeczą wiadomą, kto obej­
mie urząd kuratora okręgu szkolnego. 
Również członkowie Sądu Okręgowego 
oraz Dyrekcja Skarbowa czynią przygo­

towania do wyjazdu z Cieszyna. Z ra­
mienia sądu okręgowego zajmuje się or­
ganizacją sądów górnośląskich p. Bo­
cheński, b. przedstawiciel Rządu Polskie­
go na Śląsku Cieszyńskim w czasie ple­
biscytu.

Wobec tego, że Bytom został przyzna­
ny Niemcom, siedzibą główną rządu pol­
skiego na Górnym Śląsku będą prawdo­
podobnie Katowice. W związku z roz­
strzygnięciem sprawy górnośląskiej roz­
wiązuje się w tych dniach Komisja Rzą­
dząca dla Śląska Cieszyńskiego.
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2. — Co się tyczy ustępu 2 (a) decyzji Rady, 
to omawiałem z rządem polskim możliwość na­
paści i groźby napaści na Wolne Miasto przez 
Łraj sąsiedni inny niż Polską; omawiałem także 
środki,* jakie W. Komisarz musiałby przedsię­
wziąć, stwierdziwszy naglący charakter niebez­
pieczeństwa. Zwróciłem uwagę rządu polskie­
go na fakt, że w chwili obecnej nie mogę uwie­
rzyć, aby jakiekolwiek naglące niebezpieczeń­
stwo istniało w tym względzie.

3. — Co się tyczy ustępu 2  (b), to ¡«bez­
pieczeństwo, zagrażające prawom rządu pol­
skiego—zważywszy, że Gdańsk jest w stanie 
pokoju ze swymi sąsiadami — może mieć tylko 
dwie przyczyny:

a) zaburzenia gospodarcze, wynikające ze 
strajku lub ruchu robotniczego;

b) zaburzenia wojskowe, spowodowane przez 
bunt lub inne ruchawki.

W obydwu wypadkach środki, jakie stoso­
wnie do konieczności powziąćby należało, po­
wziąć musi rząd gdański; tylko na wypadek, 
gdyby miejscowe siły policyjne były niewystar­
czające, byłbym zmuszony zaprosić wprost rząd 
polski do zapewnienia utrzymania porządku w 
Gdańsku.

4. — Odpowiedzialność rządu gdańskiego po­
winna być w tym względzie jasno określona, a 
to w celu zapewnienia Polsce, w każdym cza­
sie i w każdej okoliczności, wolnego dostępu 
do morza; pozatem nic nie powinno osłabiać 
władzy rządu gdańskiego w wypełnianiu tego 
zadania. Przestudiowałem więc z władzami 
gdańskiemi środki, jakiemi one rozporządzają, 
oraz kroki, jakie mają zamiar przedsięwziąć na 
wypadek zaburzeń na terytorjum Wolnego Mia­
sta, o których jest mowa powyżej w punkcie 
3-im a) i b). Nie wypadałoby, abym publicz­
nie kroki te dyskutował, ale mam nadzieję, że

Rada zechce uznać, iż wystarczy, abym ją za­
wiadomił o moim przekonaniu, iż władze gdań­
skie są całkowicie świadome swej odpowie­
dzialności w tej sprawie, zarówno co się tyczy 
możliwości sprowadzenia rąk roboczych lub 
wojsk polskiich, jak i kontroli cywilnej w po­
wyżej wymienionych wypadkach naglących, 
oraz użycia siły zbrojnej. (Niebardzo to jest 
jasne, ale tak brzmi tekst oryginalny. — Przyb. 
kor.).

Zasięgnąłem opinji Rządu Polskiego w tej 
sprawie i jestem przekonany, że rezolucja Rady 
zostanie wykonana jeśli sytuacja będzie tego 
wymagała.

5. — Obydwa Rządy zdają sobie sprawę z 
konieczności wstrzymania się od wszelkiej pro­
pagandy i wszelkiej akcji politycznej czy innej, 
któraby mogła wywołać zaburzenia gospodar­
cze w Gdańsku; Rządy te zdają sobie sprawę 
z korzyści, jakie wzajemnie odniosą, jeśii uczy­
nią wszystko, aby zapewnić — przez ustępstwa 
i wzajemną dobrą wolę — lad i równowagę go­
spodarczą na terenie Wolnego Miasta,

6. — We wszystkich krajach władza cywilna 
powinna być suwerenna. Mam więc obowiązek 
w razach nagłych i jako Wys. Komisarz, sko­
ordynować akcję sił zbrojnych obu państw na 
terytorjum Gdańska, aby uniknąć wszelkich 
tarć i straty wysiłków, — oraz zapewnić wy­
cofanie się wojsk i rąk roboczych polskich 
kiedy zażądam tego zgodnie z punktem 3-m re­
zolucji Rady.

7. — Paragrafy 4, 5 i 6 dotyczą tylko oko­
liczności wymienionych w paragrafie 3-im.

Wysoki Komisarz:
(—) Generał R. H a k i n g.

KAZIMIERZ SMOGORZEWSKI.

powinności. Coraz bardziej szerzy się u 
nas świadomość, że w dziedzinie życia 
gospodarczego zadanie państwa reduko­
wać się musi do budzenia sił w  społe­
czeństwie drzemiących oraz baczenia, 
ażeby nie zmniejszało się sił tych napię­
cie. Wszystko inne pozostawione być 
winno impulsom społeczności samej.

Spodziewać się należy, że i przy roz­
wiązywaniu „kwestii mieszkaniowej“ 
urzędników państwowych w Gdańsku, 
zdrowy instynkt wskaże im właściwą 
drogę postępowania. Lecz samopomoc 
ze strony zainteresowanych tą sprawą naj­
bliżej, nie wyłącza koniecznej pomocy z 
zewnątrz.

W wypadku o jaki tu chodzi, państwo 
jako pracodawca nie może być zwolnio­
ne z obowiązku udzielenia tej pomocy 
tam, gdzie chodzi o stworzenie odpo­
wiedniego podłoża dla należytego wyzy­
skania sił i zdolnościowych pracowni­
ków. Dodać tu jednakże należy, iż p o  
moc ta nie powinna wychodzić po za ra­
my zakreślone nakazami panującego 
ustroju gospodarczego, domagającego się, 
ażeby jednostki same zabiegały o  własne 
dobro. Udział państwa w tej akcji nie 
może posiadać cechy przywileju dla wy­
branych!

Zaspokojenie głodu mieszkania urzęd­
ników i funkcjonarjttszów państwowych 
złożone być zatem musi w ich własne
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ręce. Nadmienić przytem należy, że w  
warunkach obecnych tworzenie dachu naęl 
głową innemi pójdzie drogami, aniżeli 
dawniej. Budowa bowiem nowych do­
mów przestała być w czasach obecnych 
procesem opartym na wymianie wartości 
równorzędnych. Prywatna inicjatywa 
oraz przedsiębiorczość będące aż dotąd 
głównym dostarczycielem nowych mie­
szkań, sparaliżowane zostały wytrąceniem 
z równowagi stosunku jaki zachodzić wi­
nien między nakładem pieniężnym 
na budowę domu a nakładu tego oprocen­
towaniem w postaci zapłaty za mieszka­
nia. Po wojnie światowej i nastaniu sto­
sunków przez nią wywołanych, wznosze­
nie domów przestało być procederem 
dającym zyski, i dla tego kapitał prywatny 
stroni od tego pola obrotów. Stąd i za­
stój na rynku nowych mieszkań.

Abstynencja ta zrozumiała z punktu 
widzenia kapitalisty poszukującego do­
chodu od swych pieniędzy, nie może być 
jednak wskaźnikiem dla mas ludzi po­
zbawionych możności spędzania życia na 
łonie rodziny. Inaczej przeto rozumować 
a i liczyć powinni tacy konsumenci mie­
szkań, t. j. lokatorzy nie mający dla siebie 
i rodzin swych należytego schroninia. 
Dla nich dach nad głową jest jedną z naj­
pilniejszych do zaspokojenia potrzeb ży­
ciowych, i dla niej ponosić oni mogą 
i muszą ofiary pieniężne, chociażby naj­
większe! C. d. n.

O dacii n
Jak wiadomo, niebawem już rząd pol­

ski ukończy przejmowanie wszelkich urzą­
dzeń i urzędów przyznanych Polsce na 
terytorjum W. M. Gdańska.

Z chwilą tą na gruncie tutejszym znaj­
dzie się nader liczny poczet urzędników 
i funkcjonarjtiśzów powołanych do spra­
wowania polskiej służby państwowej. Dla 
wielu z pośród tej kaiegorji porzucenie 
dotychczasowych miejsc zamieszkania w 
głębi kraju, celem zajęcia w Gdańsku no­
wych stanowisk, stanie się poniekąd mo­
mentem zwrotnym na drodze ich życia. 
Przełom tu wywoła smutną dla nich ko­
nieczność rozstania się z rodziną, której 
dla braku odpowiedniego tu mieszkania 
sprowadzić nie bedzie można obecnie, a 
i przewidzieć trudno, kiedy to nastąpi.

To też wiele zaparcia siebie w uczu­
ciach rodzinnych okażą, którzy przy tym 
stanie rzeczy pospieszą na wezwanie peł­
nienia służby na rozlicznych posterunkach 
rządowych w Gdańsku. Rzeczą też jest 
oczywistą, że z powodu niemożności 
bądź niechęci rozstania się z własną ro­
dzina, zabraknąć tu może pracowników 
najodpowiedniejsze nieraz posiadających 
kwalifikacje, ażeby z pożytkiem dla spra­
wy polskiej czynnymi być mogli na terenie 
tutejszym. Brak więc dachu nad głową 
Odpowiadającego potrzebom, co za tęm 
anormalny przebieg życia tysięcy ludzi 
wezwanych do współdziałania przy zdo- 
bywnaiu przez Polskę mocarstwowego 
dla niej stanowiska jako kraju przymor­
skiego — staje się dylematem zadanie to 
poważnie utrudnić mogącym!
- --------- -------------------------------------------------------- ---------------------------
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W blizłk>ści urzędnika, który rozdawał 
apartamenty, znajdowały się grupy ślicz­

nych, postrojonych panien i mężczyzn o 
dumnym wyrazie twarzy, a Loveland nie 
mógł się oprzeć uczuciu dziecinnej pró­
żności. Zażądał dobrego pokoju z łazien­
ką. Dźwięczny głos jego i  akcent angielski 
zwróciły odrazu uwagę w jego stronę, 
co Waldemar odczul pod maską obojętno­
ści.

Naczelnik biura pomyślał trochę i zaj­
rzał do książki. Odpowiedział następnie, 
że niema wprawdzie pojedynczych pokoi 
z łazienką, — jednakże mógłby mu wy­
nająć apartamencik, złożony z sypialni, 
łazienki i saloniku, ale i ten za chwilę już 
będzie pewno wzięty.

Możliwość rywalizacji zdecydowała od­
razu Lovelanda.

— Biorę to — odrzekł śpiesznie, — a 
tu jest mój bilet, w razie, gdyby pan chciał 
wiedzieć, komu najmujesz mieszkanie, — 
dodał w odpowiedzi na bystre spojrzenie 
urzędnika, który wziąwszy do ręki bilet, 
przezcytał głośno. — Margrabia Love­
land., ‘ J v

Jeżeli zagadnienie braku mieszkań w 
Gdańsku źle odbijać się będzie na życiu 
rodzinnem wielu urzędników i funkcjo- 
narjuszów zatrudnionych tu przez pań­
stwo, to również krzywdząco dotknie ono 
i skarb Państwa Polskiego. Zwiększone 
wydatki personelu urzędniczego zmuszo­
nego do opłacania kosztów podwójnego 
prowadzenia domów, domagać się będą 
znacznych dodatków do poborów, wy­
płata których w walucie obcej i tak już 
nielada okaże się ciężarem dla kasy 
państwa.

Zaspokojenie więc głodu mieszkania, 
jaki na równie z innemi miastami trapi 
również i Gdańsk, leży tak dobrze w  in­
teresie budżetu państwowego, jak i licz­
nych pracowników biur państwowych 
mogących być czynnemi na terenie tutej­
szym". To też w owej wspólności intere­
sów mieści się zapowiedź rychłego roz­
wiązania „kwestji mieszkaniowej“ dla sfe­
ry o jakiej tu jest mowa.

Błąd jednak wielki popełniliby ci z po­
śród pokrzywdzonych brakiem mieszkań 
w tern środowisku, którzy z założonemi 
rękami zamierzyliby wyczekiwać chwili, 
kiedy rząd polski sam podejmie starania 
o dostarczenie w Gdańsku dachu nad gło­
wą ich rodzin. Daremna byłaby to strata 
czasu, a i rezultat okazałby się zawodny. 
Wszakże zamęt w pojęciach co do obo­
wiązków państwa nowoczesnego wobec 
jego obywateli, ujawniony w ciągu krót­
kiego trwania odrodzonego naszego ży­
cia państwowego, zdaje się już ustępo­
wać trzeźwej ocenie obopólnych praw i

Wówczas wszyscy ci, którzy jeszcze 
nie mieli czasu spojrzeć na pięknego i aro- 
ganckicźo Anglika, zwrócili nań oczy, a 
Loveland me gniewał się zato.

— Kufry moje z a pewno wkrótce na­
dejdą, — rzekł Waldemar, pokazując kil­
ka metalowych marek, z którymi nie wie­
dział co zrobić.

Urzędnik odparł grzecznie, że kufry na­
dejdą za pół godziny, a tymczasem zgra­
bny "chłopaczek w liberji otrzymał polece­
nie pokazania lordowi Loveland jego po- 
koji. Były one aż nadto zbytkowne i Love­
land doznał jakby bólu na myśl, że za­
pomniał zapytać o cenę; wyrachował je­
dnakże, iż nie mogą kosztować więcej, 
jak sześć funtów na dobę. Ze sobą przy­
wiózł walizkę ręczną, a że listy polecające 
miał w neseserze,' wyjął je zatem odrazu, 
aby przejrzeć adresy. Okazało się, że 
wszystkie osoby zaprzyjaźnione, do któ­
rych Dżim i Betty zwrócili się, rekomen­
dując swego kuzyna, mieszkały w Nowym 
Jorku, a major Hunter mówił mu, że mie­
szkańców Nowego Jorku w listopadzie 
znaleźć można w mieście.

Właśnie Loveland postanowił wysłać 
listy, aby doszły rąk adresatów przed wie­
czorem, gdy wniesiono jego kufry i ku­
ferki. Była to chwila, w której nieocenio­
ny Foxham przydałby się najwięcej. Na 
statku niewiele było j^jrozpjkQwania; „ale

Przepiął! prasy niemieckiej,
Walka o nowy rząd. — Wirth nie przeszkodzi! 
oderwaniu Górnego Śląska — poliiy ■>. wiel­
kiego giestu. — Mśesbach przeciw Berlinowi 
zwyciężył. — Lista zamordowanych przez „O- 
berlanda“ Polaków. — Strajk w ber!, wydawni­
ctwach — bankructwo marki niemieckiej. —- 
,Ratovv anie“ Gdańska przez wojska wschodnio- 

pruskie powodem tío „paczu“ Kappa.
W przededniu ustąpienia gabinetu Rzeszy je­

szcze toczy się na lamach prasy zacięty spór o 
to, czy Wirth. ma zostać mimo decyzji górno­
śląskiej, czy Wirth ma pójść, by ponownie za 
akaiamacją większości parlamentu ująć spra­
wę tworzenia nowego gabinetu w swe ręce, 
lub czy bez Wirtha ma się utworzyć rząd sze- 
roko-koalicyjny.

Organ niezal. socjalistów polemizując z 
„Koeln. Zeitung“ pisze:

„Koeln. Ztg.“ wyraża zdziwienie że prezy­
dent Ebert nie wykorzystał z przysługujących 
mu według art. 53 konstytucji praw w celu u~ 
torowania drogi szeroko-koalicyjnemu rządowi. 
Nam przeciwnie zdaje się raczej, że prezydent 
Ebert zadużo już dopomagał niem. partji lu­
dowej, by się dostała do gabinetu.

Następnie, ,Freiheit“ pisze: „Dlaczego Wirth 
mą ustąpić ze stanowiska? Dla tego tylko, iż 
według twierdzenia nacjonalistów nie przesz­
kodzi! oderwaniu Górnego Śląska i dlatego, że 
zmiana kursu wobec Ententy' jest rzekomo ko­
niecznością?

Nikt nam do tej pory nie zdołał udowodnić, 
na czem polegały błędy Wirtha i jaki zamyśla 
się po nim rozpoczynać kurs nowy? Czyżby 
znowu politykę wielkiego giestu? Zagranicą 
będzie uważała zmianę za zmianę dobrej wołi 
oraz lojalności niemieckiej.“

Pozatem podaje .Freiheit“ ciekawy wynik 
rozprawy sądowej przeciw „Miesbacher Anzei­
ger“. Otóż sąd ziemski w Monachium wydal 
orzeczenie, że zakaz wydawania dalszego piś- 
ma nacjonalistycznego „Miesbacher Anzeigern“ 
był nieprawny i zjadliwemi artykułami pisma 
tego przeciw kanclerzowi Wirthowi niedostate­
cznie uzasadniony. Artykuły te bowiem rze­
komo nie przeszkadzały p. Wirthowi w czyn­
ności urzędowej. Czyli innemi słowy proces

obecnie zmięte przy rewizji ubrania nale­
żało wyjąć coprędzej i rozwiesić. Love­
land zadzwonił i telefonicznie zażądał, aby 
przysłano mu do usługi doświadczonego 
i zręcznego człowieka. Wprawdzie czas 
śniadania był blizki, a Waldemar głodny, 
lecz obcemu służącemu nie mógł powie­
rzyć garderoby i biżuterii, więc siadł na 
kanapie i przypatrywał się czynnościom 
swego nowego niewolnika. Ten otworzył 
najpierw większy z dwóch kufrów i zdjął 
ochronę aksamitną z haftowaną złotem 
koroną," którą Foxham zwykle okrywał 
starannie rzeczy swego pana; _ następnie 
wyjął z szuflad cały stos ubrań.

Loveland patrzał, zrazu nieco zdziwio­
ny, potem niemal oszołomiony.

— Do stu katów! to nie są moje rze­
czy! — zawołał wkońcu. I skoczył z ka­
napy lekkim krokiem do łóżka, gdzie le­
żały wyjęte z kufra garnitury, przerzucił 
jeden za drugim, grzebał w nich, jak w 
sianie, aż nagle cisnął zdała od siebie, jak­
by się dotknął czegoś wstrętnego.

— Do kata! — mruknął znowu.
— Czy aamieniono bagaż? — nieśmia­

ło spytał służący.
Loveland nie odpowiedział. Nie słyszał 

nawet słów, bo myśl jego w tej chwili 
przebiegła ocean i w Londynie szukała 
rozwiązania tajemnicy. Lecz odpowiedź 
była zbyteczna w. tym wypadku. Klucze

pomiędzy Berlinem i Miesbachem wygrał Mies- 
bach.

* *
O czynności osławionego korpusu „Oberlan- 

da“ znajdują się w berlińskiej prasie lewicowej 
dalsze szczegóły przedrukowane z „Miincb. 
Post“. Według dokumentów publikowanych 
przez Munch. Post“ istnieje w tym korpusie 
spis morderstw i nazwisk ludzi wyznaczonych 
na zamordowanie zarazem wynika z tego do­
kumentu, których morderstw iuż „Oberland“
dokonał na Górnym Śląsku.* #*

Strajk w wydawnictwach berlińskich trwa 
w dalszym ciągu. Ukiady pomiędzy pracodaw­
cami i pracobiorcami a zwłaszcza wydawnic­
twem Mossego toczyły się w dalszym ciągu 
bardzo opornie. Pośredniczy minister pracy i 
usiłuje doprowadzić do zgody. Ukazują' się
tylko pisma lewicowe.* **

„Die Rotę Fahne" donosi, że w jednym prze­
szłym tygodniu zmniejszyły się zasoby krusz­
ców szlachetnych w niemieckim „Banku Rze­
szy“ o 1 miljon marek, a w kurs puszczono 
dalszy % miljarda banknotów papierowych 
marki niemieckiej. W całości wzrost pieniędzy 
papierowych wynosi 141 miljardów marek niem. * *

O procesie przeciw Jagowowi i „puczystom" 
Kappa pisze „Rotę Fahne" m. in.:

„Proces ten wyprzedziły liczne choroby Ja- 
gowa i inne komedje, tak że Jagow począł pu­
blicznie kpić sobie ze sądów. Akt oskarżenia 
obejmuje 160 stronnic i - skrzętnie _ podkreśla 
wszystko, co może posłużyć na uniewinnienie 
zdrajców stanu. Żeby uniewinnić Kappowców 
pisze sio w tym akcie o szlachetnych motywach 
i to: Początki „puczu“ upatrywać trzeba w 
ruchu, który się wszczął wśród wojsk wscho- 
dniopiuskich, które planowały w momencie pod­
pisywania traktatu pokojowego pochód zbroj­
ny przeciw Polakom dla ratowania Gdańska. 
Innemi powodami do puczu były postulaty En­
tenty odnoszące się do zmniejszenia liczby 
wojsk niemieckich, wydania zbrodniarzy wojen­
nych itd.

„Rotę Fahne" dodaje od siebie: Któryż sę­
dzia niemiecki oprze się wymowie takiego aktu 
oskarżenia?

pasowały doskonale do zamków w ku­
frach, a wielkie monogramy z koronami 
wyróżniały znakomicie własność lorda 
Lovelanda od bagażów pospolitych ludzi. 
Czy Foxham zwarjował? Na razie Love­
land nie znalazł innego wytłómaczenia. 
Kufer pełen był zniszczonych ubrań, z 
których część Loveland darował Foxha- 
mowi przy rozstaniu, a część znosił odda- 
wna tenże sam Foxham.

— Proszę otworzyć drugi kufer, — roz­
kazał Loveland pełen obawy i gorączki.

Służący podniósł wieko i znów takaż 
sama serweta z aksamitu okrywała koszu­
le, które prócz jednej zwodniczo na wierz­
chu leżącej były tanim towarem, kupionym 
na krańcach Londynu, tak jak i reszta bie­
lizny, która nie przypominała blado nie­
bieskich i liljowych cienkich trykotów, 
jakie nosił zwykle Loveland.

— A teraz pudlo z kapeluszami! — 
dysponował Loveland, prawie pewny, że 
to tylko sen.

W pudle były kapelusze, należące do 
Foxhama, w każdym razie, nie do Love­
landa. A między butami nie znalazł się 
ani jeden, któryby godzien był ładnej no­
gi lorda. Tylko uprzejmość urzędników, 
celnych i roztargnienie Lovelanda podczas, 
rewizji w dokach spowodowały, że od­
krycie uczynione zostało tak późno. , 

(Ciąg dalszy.nastąpi.l



Niedziela, 'dnia 23 października 192 l r. G A Z E T A  GD AŃ 5 KÄ Strona 3. v Nr. 239.

r aE B B B £iEH B £SB aB nB B B asaiaB H B B B B B S3aaD B B B isnB aB B H S3B B nnH sani3B anB B H B iaB B B aaaB D iaB aaanisaB H B naB naB annB nB B H H S3aB iiB B O B B B nnB oaaB nB iaE ißasoB B aB B a
s
I0n
1a

PRZEMYSŁ « HANDEL - KURSY g

iBBBgaBBBLaaBggBaBBBBBBanaBasHaBBiaaBgBg Codzienny, osobny dział ekonomiczny*

a Ss  an

i  ** A
B  0n  b

n a n B B B B B C ia B B a B « ła g n B B n B B i« a B B B B g B B B a r ł f ; ^  -  s

s.

Pullt. Kochański.

Zdolność handlowa porto gdańskiego 
a handel Polski z zagranicą.

Obszar ciążenia. — Drogi rzeczne, koleje, 
frachty. — Frachty morskie. — Należy- 
tości portowe. — Środki handlowe pol­

skiej placówki w Gdańsku.
(Dokończenie).

Przy irachtach morskich odgrywa odległość 
podrzędną rolę, a więc w przeciwieństwie do 
koleji — nie jest braną za podstawę dla unor­
mowania stawek.

Np. stawki za transp. zboża z Czarnego mo­
rza w 1901-—1905 r. były tak obliczone, że ró­
żnica stawki do Genui lub Marseille w sto­
sunku do Rotterdamu lub Antwerpii była mi­
nimalną. Comp, des Messagieries Maritimes 
chcąc np. utrzymać zdolność konkurencyjną 
;gwej australskiej linji — zorganizowała dla to- 
i warów australijskich osobne połączenie — i 
bezpłatnie dowoziła towar wyładowany w Mar­
seille do Rotterdamu,

Na oznaczenie wysokości stawek wpływa 
najbardziej pytanie, czy jest ładunek odwrotny 
czy nie. Stawki do portów, w których statki 
znajdują ładunek odwrotny są znacznie niższe. 
Jak z ładunkiem odwrotnym w Gdańsku wyglą­
da nie chcę tu.wspominać, wiedzą o tem wszy- 
,scy, że statki biorą balast. Muszę jednak zau­
ważyć, że ujemny bilans takich portów, w któ­
rych niema iadunku odwrotnego da się popra­
wić przez ruch emigracyjny. Tak poprawiały 
sobie warunki niekorzystnego bilansu dzięki e- 
imigracji porty w Bremenie i Tryeście. W Gdań­
sku jak wspomniano, senat przez sabotaż obo­
zu emigracyjnego doprowadził do tego, że je­
dyny, jeśli się tak można wyrazić, przedmiot 
eksportu, który Polska posiadała, a który się 
pcha! do Gdańska, to jest emigrant, wymknął 
się z ręki. Emigracja zniechęcona do Gdań- 
;ska, znalazła wiele otwartych dróg do innych 
[portów. Gdańsk, który by mógł być portem 
»emigracyjnym „par Excelence“ dzięki sporom 
między Polską a Gdańskiem, dzięki niefortun­
nej polityce naszego urzędu emigracyjnego 
stracił bardzo na znaczeniu.
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: Gdańsk, jak inne porty bałtyckie, odcięte od 
Wielkich szlaków komunikacji są niestety w 
wymianie towarów ograniczone, mogą liczyć 
tylko na ruch między północnymi krajami, jak 
Anglja, Danja, Holandja i Szwecja. Z powodu 
braku bezpośredniego połączenia z wielkim 
światem różnica stawek do takich portów bę- 
idzie przecież znaczna, to też trzeba wszystko, 
co prze do bezpośredniego połączenia Gdańska 
ic wielkim światem wykorzystać, ten moment 
był, gdy emigracja parła do Ameryki, niestety 
bie umiano go wykorzystać, 
i Co do należytości, które się w portach ma 
uiścić, należy rozróżnić takie, które obciążają 
Statek (właściwe należytości portowe) i takie, 
które obciążają towar (należytości ładunkowe 
itd.). Należytości składają się z rozmaitych 
pozycyj, które w każdym porcie są odmienne. 
,W Gdańsku np. jest 10 rozmaitych należytości 
do opłacenia w rozmaitych miejscach.

Kupiec stara się, by wymiar opłat portowych 
byt minimalny. Dla właściciela statku należy­
tości portowe co do wyboru portu nie odgrywa­
ją wielkiego znaczenia o ile urządzenia porto­
we dla prędkiego wyładowania odpowiadają 
jego wymaganiom. W przedsiębiorstwach że­
glugi morskiej w których są zaangażowane ka­
pitały w takich wysokościach jak może w żad- 
nem innem przedsiębiorstwie — są koszta u- 
trzymania statku najważniejszem momentem — 
nie należytości portowe — lecz możność pręd­
kiego wyładowania — czyli dobre urządzenia 
portowe są jedynie miarodajne.
- W portach gdzie administracja portowa jest 
bardzo droga, np. gdzie jest rada portowa (Ge­
nua, Gdańsk) a gdzie urządzenia portowe są 
niedostateczne — mogą powstać stosunki dzia­
łające bardzo ujemnie na rozwój portu.

Omówiwszy te sprawy, które z punktu wi­
dzenia technicznego należało poruszać, chciał­
bym poruszyć sprawę wyzyskania środków ja­
kie Polska w Gdańsku w swej placówce han­
dlowej posiada.

Opanowanie takiej placówki należy do kup­
ców i kapitalistów, których zadaniem jest przy­
dymianie wyrobów przemysłu Zachodu na su­
rowce Wschodu i odwrotnie wyrobić dla Gdań­
ska to miejsce jakie zająć powinien, 
a  Do najznaczniejszych ułatwień w handlu mię­
dzynarodowym służą wolne porty i wolne 
składy.

Wybitni przedstawiciele kupiectwa polskiego 
koncentrują swe zabiegi, by w handlu z Rosją 
drogą lądową urządzić na kresach koncentra­
cyjne składy jako punkta wymienne 'względnie 
[urządzić w wielkich centrach handlowych jak 
¡Warszawa, Lwów wielkie składy, które składy 
'«a kresach napełniać by miały.

Nasze dążenia w używaniu wolnego portu w 
Gdańsku powinne polegać w tem, by skoordy­
nować działalność wolnego portu z działalno­
ścią wolnych składów na kresach w ten spo­
sób, by tranzyt przez Gdańsk rozwija! się ró­
wnolegle z eksportem. Chodziłoby o to, by po­
dobnie jak we Lwowie powstała organizacja 
handlowa, któraby kresowe składy zasilała w 
takie towary, których ani Lwów ani Warszawa 
nie posiadają.

Wiem, że niektóre polskie domy handlowe z 
Gdańska otworzyły już, idąc luzem swe od­
działy pograniczne i mimo braku umowy han­
dlowej prowadzą ożywiony handel wymienny 
nie pytając wiele o środki płatnicze zarabiają 
suto, bo posiadają ten artykuł, który ma w 
Rosji zbyt.

Niestety zainteresowanie się reszty kupiec­
twa gdańskiego ruchem handlowym z Rosją jest 
bardzo małe i tak Gdańsk, to poważne cen­
trum handlowe, w tych zawodach nie bierze 
jeszcze udziału.

Zastanawiając się nad przyczyną tego braku - 
zainteresowania muszę dojść do wniosku, że 
kupiectwo polskie w Gdańsku nie czuje się na 
silach do podjęcia się takiego zadania. Kupie­
ctwo niemieckie natomiast finansowo bardzo 
silne spodziewa się, wziąć udział w handlu z Ro­
sją po stronie niemieckiej i nie szuka bynaj­
mniej łączności z nami. Brakuje więc w tych 
wielkich zagadnieniach wspólnoty gospodar­
czej, co powoduje zastój. Jeśli nie nastąpi po­
rozumienie po zawarciu nowej konwencji pol- 
sko-gdańskiej, Gdańsk stanie się portem mar- 
twem. On jednak musi być dla Polski jej wol­
nym dostępem do morza — i ten dostęp wywal­
czymy, jeśli nasza wytwórczość wzrośnie i jeśli 
przez dobrą organizację uzyskamy te duże za­
soby środków materjalnych, jakich handel dziś 
wymaga.

D anina.
Komisja Skarbowa Sejmu rozpoczęła rozpra­

wę ogólną nad projektem daniny jednorazowej. 
Posiedzenie odbywało się przy bardzo licznym 
udziale posłów, przeważali posłowie włościań­
scy. Na posiedzeniu ze strony Rządu obecny 
by! p. Mimste Skarbu Michalski i radca Min. 
Skarbu Wiesenberg.

P. Wiesenberg przedstawił przypuszczalny 
wynik daniny wedle ziem i grup przez ustawę 
określonych.

Królestwo Polskie. Podatek gruntowy i po- 
dymny, od którego obliczana będzie danina, a 
który przyniósł w r. 1920 w calem Królestwie 
172 miljony mk. przy mnożniku 300, przyniesie 
w ogólnej sumie 51 600 miljonów mk. Z tego 
należy potrącić jedną trzecią na zwolnienia i 
ulgi, tj. 17 200 miljonów, wobec czego danina 
z tego tytułu wyniesie 34 400 miljonów mk.

Z podatku od nieruchomości miejskich, któ­
ry w 1920 r. przyniósł 16 miljonów mk. przy 
mnożniku 100, przewidzianym przez projekt u- 
stawy, ogólny wymiar daniny wyniesie 1 600 
miljonów mk. Potrącając 10 proc. na ulgi, prze­
widziany czysty wpływ z daniny wyniesie z 
tego tytułu 1 400 miljonów mk. -

Zasadniczy podatek przemysłowy od przed­
siębiorstw handlowych i przemysłowych, nie o- 
bowiązanych do publicznego składania sprawo­
zdań, który wyniósł w r. 1920 165 miljonów 
mk., przy mnożniku 46, da w ogólnej sumie 
7500 miljonów mk., a po potrąceniu 10 proc. 
na ulgi, tj. 760 miljonów mk. przyniesie w dani­
nie 6830 miljonów mk. Z pozycji tej wyłączone 
są przedsiębiorstwa, zobowiązane do publicz­
nego składania rachunków (spółki akc.).

Razem Królestwo zapłaci z powyższych ka- 
tegoryj 42 670 miljonów mk.

Małopolska. Podatek gruntowy i wiejski do- 
mowo-klasowy wynosił w Matopolsce w r. 1920 
— 92 miljony mk. Przy mnożniku 350, ogólna 
suma daniny wyniesie 32 2000 .miljonów mk. Po 
potrąceniu ]/3 na ulgi, tj. 10 700 miljonów mk., 
danina z teg tytułu przyniesie 21 500 milj. mk.

Podatek domowo-czynszowy we Lwowie, 
który w 1920 r. wynosił 3 miljony mk., przy 
mnożniku 20, ogólna suma daniny wyniesie 60 
miljonów mk. W reszcie Małopolski podatek 
ten wyniósł 9 miljonów mk. Przy mnożniku 
30, ogólna suma daniny wyniesie 270 miljonów 
mk. Podatek domowo-klasowy miejski wynosił 
1 miljon mk. Przy mnożniku 80 suma daniny 
wyniesie 80 miljonów mk. Razem w całej Ma- 
łopolsce z podatku domowo-czynszowego i 
miejskiego domowo-klasowego ogólna suma 
daniny wyniesie 410 miljonów mk. Po potrą­
ceniu 10 proc. na ulgi, przyniesie daninie z 
tych tytułów 370 miljonów mk.

Z podatku zarobkowego, który przyniósł w 
1920 r. 75 miljonów mk., przy mnożniku 30 o- 
gólna suma daniny wyniesie 2 250 miljonów mk. 
Po potrąceniu 10 proc. na ulgi, tj. 220 milj. mk. 
danina z tego tytułu przyniesie 2 030 miljonów 
marek.

Razem Małopolska zapłaci od powyższych 
kategoryj 23 990 niiljonów mk. daniny.

Dzielnica Pruska. Z podatku gruntowego 
idealnego, który wyniósł w 1920 r. 3 040 000 
mk,, przy mnożniku 7500, ogólna suma daniny 
wyniesie 22 800 miljonów mk. Po potrąceniu 
na ulgi jednej trzeciej, tj. 7 600 miljonów mk., 
danina, z tego tytułu przyniesie 15 200 miljo­
nów mk.

Z podatku budynkowego, który wyniósł w 
1920 r. 4 miljony mk. przy mnożniku 100, ogól­
na suma daniny wyniesie 400 miljonów mk. 
Po potrąceniu na ulgi 10 proc. t. j. 40 miljo­
nów mk., danina z tego tytułu przyniesie 360 
miljonów mk.

Podatek procederalny wyniósł w 1920 r. 
2 500 000 mk. Po potrąceniu 500 000 mk. pła­
conego przez osoby prawne pozostaje suma 
2 000 000 mk. Podatek ten podzielony jest na 
4 klasy, 1 i 11 klasa płaci 500 000, przy mnożniku 
1500 da ogólną sumę daniny 750 miljonów mk. 
Ili i IV klasa płaci 1 500 000, przy mnożniku 
750 da ogólną sumę daniny 1 125 miljonów. 
Wszystkie cztery razem dadzą w ogólnej 
sumie 1875 miljonów mk. Po potrąceniu na 
ulgi 10 proc. t. i. 185 milj. mk. danina z tego 
tytułu przyniesie 1690 miljonów mk.

Razem cały b .  zabór pruski z powyższych ka- 
tegorji przyniesie w daninie 17 250 miljonów mk.

Ziemie Wschodnie. Ziemie wschodnie, w gra­
nicach traktatu ryskiego obejmują 10 miljonów 
hektarów ziem uprawnych, w tem połowa jest 
ziemi państwowej, czyli, że daninie podlegać 
będzie 5 miljonów hektarów. Wysokość da­
niny od hektara przewiduje projekt na 1674 mk. 
co w ogólnej sumie daje 8370 miljonów mk. 
Po potrąceniu na ulgi jednej trzeciej, t. j. 2970 
miljonów mk., danina wyniesie 5580 miljo­
nów mk.

Z podatku od nieruchomości spodziewany jest 
wpływ, jako danina w sumie 160 milionów mk., 
z podatku przemysłowego 745 miljonów mk.

Razem daniną z ziem wschodnich wyniesie 
6485 niiljonów mk.

Razem w całej Polsce danina z powyższych 
kategorji wyniesie 90 305 C00 000.

W celu obliczenia daniny osób prawnych, 
Ministerstwo Skarbu musiało się posiłkować 
prywatnemi danemi statystycznemi Związku 
Banków, gdyż Ministerstwo Przemyślu i Han­
dlu, dokładnych danych w tym kierunku nie po­
siada. Na podstawie w ten sposób uzyskanych 
cyfr, kapitał akcyjny banków w Polsce wynosi 
5 miljardów mk., zaś kapitał akcyjny przedsię­
biorstw przemysłowych i handlowych, uważa 
Min. Skarbu za cztery razy większy, t. j. 20 
miljardów mk. Danina od tej sumy, w wyso­
kości 15 proc., przyniesie 3700 miljonów mk., 
co sprostowane przez przewalutowanie real­
ności, maszyn i t. d. powinno dać skarbowi 6 
miljardów marek.

Komorne roczne w Warszawie oceniają na 
300 miljonów mk. w calem państwie na 900 mi­
ljonów. Przy mnożniku 2 i po potrąceniu 20 
proc. na ulgi dać powinno w daninie 1800 mi­
ljonów mk.

Ilość samochodów nie jest władzom niestety 
dokładnie znana. Obliczają, iż w Warszawie 
jest 1236 samochodów. Przy opłacie 1 miljona 
od samochodów powyżej 15 koni, a 750 000 
poniżej 15 koni, danina z tego tytułu wynieść 
powinna w calem państwie 1312 miljonów mk.

Razem cała danina całego państwa wyniesie 
wedle tych obliczeń 99 975 000 000 mk., czyli 
prawie 100 miljardów.

W końcu swego przemówienia dr. Wiesen­
berg stwierdził, że w lipcu 1920 r. było w obie­
gu około 24 miljardów marek, a uchwalono 
wtedy pożyczkę przymusową w kwocie 15 mi­
liardów. Dnia 30 września r. b. było w obiegu 
około 153 miljardów marek, czyli, że danina w 
stosunku do obiegu banknotów nie jest więk­
sza od pożyczki przymusowej.

Nasze placówki gospodarcze.
„Agrochemja" — Fabr. sztucznych nawozów 

i innych przetworów chem., Sp. Akc.; kap. akc. 
21000 000 mk., siedziba: Kraków; założyciele: 
„Agrochemja“-fabr. sztucznych nawozów i 
innych przetworów chem. sp. z ogr. odp. w 
Krakowie, Pol. B-k Przern. we Lwowie, Śląski 
B-k Przern. w Bielsku.

Tow. Han.-Przem.-T ech. „Techpom“, Sp.
Akc.; kap. akc. 7 000 000 mk.; siedziba: War­
szawa; założyciele: W. Polkowski, M. Nagab- 
czyński, W. Łączkowski, K. Oldakowski, Z. Ma- 
kólski, W. Strasburger, Z. Marcińkowski.

Fabr. Mydeł Toaletowych, Perfum i Kosme­
tyków Tow. „Fornarnia“, Sp. Akc.; kap. akc. 
50 000 000 mk.; siedziba: Warszawa; założy­
ciele: J. Frendzel, H. Kliiger, M. Flaum.

Balińska Fabryka Wagonów „Balwag“, Sp.
Akc.; kap. akc. 60 000 000 mk.; siedziba: Kra­
ków; założyciele: El. Ratnicki, R. Grunwald, 
Am Urbanik.

Motowassla 
giełdy gdańskiej.
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List otwarty Hallerczyka-Pomorzanina 

do towarzyszy broni. „Sehr richtig“ .
Z p o s ie d z e ń  se jm u  g d a ń s k ie g o ,

Z jednej z wiosek pomorskich otrzymujemy 
od byłego żołnierza arrnji Hailera — Pomorza­
nina następujący list do swych towarzyszy 
broni :

„Kochani Druhowie! Mijała niedawno rocz­
nica zawieszenia broni po walkach armji pol­
skiej z bolszewikami. Pozwalam sobie wobec 
tego na skreślenie kilku słów do druhów ochot­
ników i poborowe ów i tych wszystkich, któ­
rzy swego czasu brali aktywny udział w wal­
kach ofensywnych i defensywnych podczas 
howskiem pozdrowieniem! Cześć! Ośmielam 
się wam przypomnieć, Szanowni Druhowie, jak 
zeszłorocznej inwazji bolszewickiej. Z dru- 
rok temu upojeni byliśmy szczęściem z tego 
powodu, żeśmy pomogli uratować naszą polską 
Ojczyznę. Rok temu, kochani Druhowiewie, 
niejeden z nas byl w najodleglejszym zakątku 
leśnych kresów wschodnich, gdzie nas wogóle 
żadne wieści z kraju nie dochodziły, a o zawar­
łem zawieszeniu broni odbieraliśmy tylko nie­
pewne i niejasne wiadomości.

Dopiero odnośny rozkaz dzienny dal nam pe­
wność. Pisma z kraju rzadko tylko i szczupło 
nas dochodziły. Niełatwo zresztą było nas do- 
pędzić, którzyśmy posuwali się w tak pośpiesz­
nej pogoni za bolszewickim nieprzyjacielem na­
przód. Każdy z Was pamiętać chyba jeszcze 
dobrze będzie, ileśmy się to tam namozolili 
podczas zimnych nocy jesiennych nie tak pięk­
nych jak w tym roku. Nieraz i w bagnach lo­
dowatych trzeba się było skąpać. Wymyślali­
śmy na czem śwat stoi w naszej niedoli. Ale 
nigdy z ust naszych nie wyionify się słowa zło­
rzeczące naszej Ojczyźnie jak to się niestety 
słyszy często tu w kraju, choć po największej 
części bezpodstawnie i jedynie dla braku zro­
zumienia położenia kraju i trudności, z któremi 
każde państwo a nietylko Polska dziś walczyć 
musi.

Tam, wśród ludzi o niższym poziomie kultu­
ralnym, na kresach wśród wspólnego niebezpie­
czeństwa czuliśmy się braćmi. Tam zgroma­
dzaliśmy się jak nam się od czasu do czasu ja­
kaś gazeta z kraju do rąk dostawała, jeden z 
biegiejszych zwy&le odczytywał a wszyscy inni 
w skupieniu i uwadze słuchali. *

Wszystko to nam staje dziś w żywej pamię­
ci. Ale jakżeż wielkie ogarnąć musi każdego 
rozczarowanie na widok, który się dokoła nas 
roztacza w kraju. Czujemy, że dziś to niestety 
nie ci sami Polacy co na froncie bolszewickim. 
Jakieś fatalne nastroje w Polsce biorą górę i na­
pawają dobrze myślących Polaków smutkiem i 
j.iepoldĘem. Jak może naród wychowany w 
150-letniej niewoli być tak wrażliwy na różne 
naturalne niedomagania dzisiejszych dni powo­
jennych w Polsce!

Nieco więcej rozwagi, zrozumienia i dobrej 
Woli w wszystkich warstwach społeczeństwa, 
fi nastroje takie dałyby się spewnością i łatwo­
ścią usunąć.

Ne uwielbiajmy wiecznie sposobu rządów 
niemieckich przypominając sobie i innym, jak to 
przed wojną pod względem gospodarczym było 
inaczej. Potęgujemy w ten sposób i tak już 
niemałą ich pychę i to niepotrzebnie i niespra­
wiedliwie, bo przed wojną wszędzie było le­
piej, a więc byłoby napewno o stokroć lepiej i 
W samodzielnej Polsce, gdybyśmy ją tylko byli 
przed wojną mieli.

Dziś w każdym kraju są trudności, droży­
zna, wysokie podatki i brak dawnych skru­
pulatnych porządków przedwojennych, a w 
Niemczech napewno z pośród widu krajów 
pod tym względem jest jeszcze gorzej, jeżeli 
się zważy, że państwo niemieckie jęczy pod 
(Ciężarem skutków wojny przegranej.

Sobie zaś chwały nie przysparzamy napewno 
wystawiając w zmienionych warunkach tak 
niesprawiedliwie zdolności innych, a sobie sa­
mym ubliżamy niesłusznie.

Jeżeli rzeczywiście wogóle u kogo innego 
znajdujemy pewne strony dodatniejsze i lep­
sze, to starajmy się naśladować je i wydosko­
nalić się w podobny sposób^

Zalety jako i błędy ma niewątpliwie każdy 
naród. Ale u nas i o nas zawsze jeszcze pow­
tórzyć można stare polskie zdanie wieszcza 
narodu: „Cudze chwalicie, swego nie znacie; 
sami nie wiecie, co posiadacie!“

Dziś po roku pokoju, kochani Druhowie, 
przypominajmy my sobie przynajmniej naszego 
ducha frontowego i gotowość naszą do walcze­
nia aż do zwycięstwa ostatecznego dla naszej 
Sprawy narodowej. , ,

Dziś ta gotowość walczenia choć nie mie­
czem jest nam bodaj potrzebniejsza niż kiedy­
kolwiek. Przyznając słuszne prawa innym, 
brońmy Ojczyzny od nawałnicy wszystkiego, 
co antypaństwowe i antypolskie. Ale najprzód 
musimy zwyciężyć wroga w sobie samych, by 
być przykładem dla innych. Bądźmy przed­
nią strażą tężyzny moralnej pracującej młodej 
Polski. Cześć! Hallerczyk.

Sprawy polskie.
Unormowanie stosunku prawnego 

dziennikarzy.
_ Komisja Prawnicza na ostatniem posiedze­

niu, odbytem z oddziałem dziennikarzy: p. Ba- 
izylewskiego, Ehrenberga i Sadzewicza zakoń­
czyła prace przygotowawcze nad projektem u- 
stawy, zawartej we wnioskach pos. Dąbskiego, 
Witosa, Głąbińskiego, Fichny, Fedorowicza, 
Stapińskiego i innych, o unormowaniu stosun­
ku prawnego zawodowych dziennikarzy. Pod­
komisja uwzględniła szereg postulatów, zawar­
tych w uchwałach Zjazdu zrzeszeń dziennika­
rzy, odbytego we Lwowie w d. 23—25 wrze­
śnia rb. M. inn. przyjęto zasadę obowiązkowego 
ubezpiecz, dziennikarza na starość na wypadek 
niezdolności do pracy oraz zapewnienia po ich 
śmierci wdowom i sierotom całej emerytury po 
35. latach slużłaL zawodoweioica rodziny, łub

(b) Są słowa, które posiadają wagę 
złota i inne, które ważą jak ołów. Takie- 
rai słowami, które zaciążyły już niejedno­
krotnie nad historją Niemców i zaciążą 
jeszcze jak ołów, nad historją Gdańska, 
był okrzyk wczorajszy nacjonalistycznych 
posłów niemieckich w sejmie:

— Sehr richtig!
Padł on w chwili, gdy poseł Kuhnert 

imieniem Klubu polskiego interpelował 
rząd gdański, dlaczego Polakom nieje- 
dnokroć przejść niepodobna ulicami 
Gdańska i rozmawiać z towarzyszem w 
języku ojczystym, by się nie natknąć na 
znieważenie słowne, ataki często czynne, 
napady wyradzające się częstokroć w po­
bicia i rabunki. Anglik, Francuz, Rosja­
nin, Duńczyk lub Estończyk nie jest na­
rażony na takie przykrości, choćby użył 
na ulicach Gdańska swego ojczystego ję­
zyka; Polak jednak narażony jest w każ­
dej chwili, prawdopodobnie chyba dla­
tego, że... Gdańsk przez 3 i oół wieków 
żył w najprzykładniejszej zgodzie, ba na­
wet przedziwnej sympatji z Polską i że 
obecnie po szczęśliwej zmianie warun­
ków politycznych zmuszony jest wrócić 
na drogę ścisłego z nami współżycia.

To, że Polak znieważany jest za roz­
mowę polską w Gdańsku przez rozwy­
drzonych „patrjotów“ niemieckich, to 
określiła frackja nacjonalistyczna okrzy­
kiem: — Sehr richtig!

Moglibyśmy na ten temat bardzo smu­
tno biadać, gdyby nie okoliczność, że nad 
wszelkie spodziewanie stanęła wczoraj w 
obronie Polaków, źle mówimy, w obro­
nie uczciwości niemieckiej, garść posłów 
niemieckich i nie bacząc na swoją przy­
należność narodową, kilkakrotnie pod­
kreśliła, że tego rodzaju „sehr richtig“ 
świadczy tylko o ciemnym rysie cha­
rakteru pewnego odłamu Niemców, któ­
ry się streszcza w wyrazie: tchórzostwo. 
(Zdanie posłów).

Jeżeli zaś równocześnie z nami donio­
są w swych sprawozdaniach pisma nie­
mieckie, że byli to „tylko“ posłowie nie­
mieccy l e w i c o w i ,  to musimy zazna­
czyć, że w ostatnich czasach w Berlinie 
nawet skrajne partje lewicowe zbyt czę­
sto stawiały instynkty nacjonalistyczne 
ponad instynkt szlachetnej prawdy, by 
świadectwo wczorajsze wymienionych 
posłów niemieckich miało być podejrza­
ne. I dlatego mając powody do smutńych 
rozważań, opuścimy je i powiemy: Ze 
skutków interpelacji Klubu polskiego w 
sprawie napaści i szykan na Polaków na 
terenie W. Miasta Gdańska, jesteśmy za­
dowoleni. Zyskaliśmy choć słaby dowód, 
że ci, którzy głoszą się być właściwą opi- 
nją Niemców gdańskich, nie ze wszyst-
kiem mają do tego prawo

* *
*

Wspomnianą interpelację uzasadniał 
poseł Kuhnert. Przytoczył on cały szereg 
wypadków niczem nieuzasadnionych, 
brutalnych napaści na Polaków w Gdań­
sku, które obiegły, rzecz oczywista, w 
rożnem oświetleniu całą prasę, powta­
rzać więc je jest rzeczą zbędną. Kwint­
esencją jego wywodów był zarzut pod 
adresem rządu gdańskiego, iż niczego nie 
uczynił, aby tego rodzaju bezprawnym 
stosunkom zapobiedz.
. I trzeba mieć rzeczywiście... silne na­
zwy, by na tę interpelację odpowiedzieć 
tak, jak to uczynił p. senator Schuem- 
mer: Nic o tem wszystkiem nie jest rzą­
dowi gdańskiemu wiadomem, wszystkie 
podane dotąd fakty są —- niesprawdzalne,

po ukończenia 60 lat życia dziennikarza. Prze­
wodniczący przedstawi caty projekt komisji 
prawniczej w ciągu tygodnia.

Kronika Pomorska.
* Zmiany w dyslokacji wojsk pomor­

skich. (Pułk kaszubski do Chełmży, Choj­
nic i Tucholi). Niedawno temu donosi­
liśmy o zamierzonej translokacji pułków 
toruńskich do Małopolski. Pierwotnych 
zamiarów atoli obecnie zaniechano ze 
względów oszczędnościowych. Jedynie 
pułk kaszubski zostaje rozdzielony i prze­
niesiony do Chełmży, Tucholi i Chojnic, 
a zamiast kadry marynarki, którą wysła­
no do Świecia, nadejdzie w tych dniach 
do Torunia 8 p. saperów.

* Duże Radowiska. (Nominacja ks. dr. 
■Łęgowskiego). Znany i poważany po­
wszechnie nasz proboszcz ks. dr. Łęgow- 
ski otrzymał nominację na dyrektorką gńn- 
nazium żeński ego w. Torunu’

policja zaś gdańska, pozostająca pod je­
go kierownictwem jest ciałem, z którego 
Gdańsk może być... dumnym“...

Dobrze się stało, że na to tłumaczenie 
rządu gdańskiego odpowiedział Niemiec, 
poseł Mau, który przytoczył cały szereg 
charakterystycznych faktów, wykazują­
cych ponad wszelką wątpilwość, że me­
tody gdańskich „hurrapatrjotów“ stoso­
wane wobec Polaków są conajmniej sy­
stemem tchórzów. Gdy widzą przed so­
bą bezstronnych i w szczupłej liczbie, 
niema wypadku, by powstrzymali się od 
napaści. Sam mówca obserwował, że po­
trzeba tylko, aby np. w przedziale wago­
nu pociągu na terenie gdańskim znalazło 
się dużo białych czapek „Jugendbundu“, 
albo wogóle pasażerów, którzy są „echt 
deuisch gesinnt“, a pośród nich jeden lub 
dwóch Polaków, którzy mają nieszczę­
ście umieć tylko po polsku, lub odwagę 
użycia między sobą własnego języka, — 
by w tej chwili posypały się na nich naj­
ordynarniejsze wyzwiska. Ów „Jugend- 
bund“ śpiewał na Fleischergasse „Sieg- 
reich wollen wir Polen schlagen“ i tego 
rodzaju pierwiosnkom późniejszego buj­
nego, niekulturalnie - prowokacyjnego 
chwastu nietylko starsi nie przeszkadzali, 
ale owszem skłaniali do powtórzenia pie­
śni. Cóż z młodzieży o takich nieuzasa- 
dnienie mściwych uczuciach wyrośnie?

Poseł Reck, Niemiec, opowiedział, jak 
to gdańska Sipo współdziałała w napa­
dzie na bezbronnego i niewinnego Pola­
ka, zamiast go bronić, przyezem obrabo­
wano go ze 150 mk. Że „duma gdańska“ 
— Sipo umie bić gumowymi knutami pra­
wie dzieci, lub okaleczać aresztowanych 
bez powodu takimi policzkami, że aż bę­
benki uszne pękają, znalazły się również 
przykłady z niedawnych dni.

Poseł Schmidt twierdził, iż winna tu 
nie tyle sama policja i ciemny tłum, któ­
ry dopuszcza się wybryków, ile raczej 
niemiecka prasa, która oddawna zasiewa 
w duszach bezkrytycznych posiew niena­
wiści. Cala policja gdańska wyszkolona 
została przez nacjonalistów w duchu 
gwałtu. Prawda, że senator Schuemmer, 
jako członek centrowców, a więc 
chcący uchodzić za katolika i chrześcija­
nina, może nie ma tychsamych niechrze­
ścijańskich tendencji, lecz jego personel 
podwładny nie waha się kopać nawet 
ciężarnych kobiet (przytoczono poszcze­
gólny wypadek) i iść za popędem wszcze­
pionego hakatyzmu przeciw każdemu, kto 
nie jest nacjonalistom pożądanym. W 
ostateczności kto wie, czy senator Schum- 
mer nie doczekałby się takiego losu jak 
Erzberger, gdyby próbował przeciwdzia­
łać tym policyjnym gwałtom, fakt jednak 
jest, że rząd, gdyby chciał, mógłby temu 
przeciwdziałać.

Poseł Rahn dodał, że tylko w Gdańsku 
chyba policja pozwala sobie wobec prze­
łożonych k o p a ć  p o s ł ó w  nogami, za 
to, iż należą do pewnej frakcji. Rząd, któ­
ry pragnie poszanowania dla siebie i 
swoich ustaw, winien naprzód wymódz na 
swoich podwładnych, by oni tych ustaw 
przestrzegali w postępowaniu z obywa­
telami.

Na zakończenie tej typowej debaty po­
seł Kuhnert oświadczył, iż interpelację 
Klubu polskiego w sprawie bezprawnej 
konfiskaty w Pszczółkach wagonu mię­
sa, własności polskiej firmy w Gdańsku, 
cofa, ponieważ ze strony rządu oświad­
czono mu, iż winni urzędnicy zostali po­
ciągnięci do odpowiedzialności i kary.

* Jednorazowy przydział cukru dla konsu- 
mów. Ministerstwo b. dzielnicy pruskiej' komu- 
nikuj'e, że postanowiło uskutecznić jednorazo­
wy przydział cukru dla sądownie zapisanych 
konsumów urzędników państwowych, oraz kon- 
sumów robotniczych. Przydział ten ma na 
celu przyjść z pomocą najgorzej obecnie sytuo­
wanym w społeczeństwie urzędnikom i robotni­
kom.

* Tczew. (Strzelanie o wieprzowinę.) W 
minioną środę urządziło sobie bractwo strze­
leckie ostatnie strzelanie w tym roku i to strze­
lanie o wieprzowinę. Oczywiście, że widoki 
na smaczne kiełbasy ściągnęły nadzwyczaj li­
czną brać na miejsce strzelania. Najlepsze 
strzały oddali O. Wichert (49 pierścieni), Skó- 
rzewski 48 i Brueck 47. Na tarczy o srebrną 
nagrodę najlepszymi strzelcami byli Gladies, 
Wichert i Kelle. Każdy zdobył 20 pierścieni. 
Przy strzelaniu o złotą premję spisali się naj­
lepiej Wichert (51), Oramowski i Otto po 50 
pierścieni.

*  •*

We wtorek' wieczorem przytrzymano na 
rynku pewnego Niemca Pawła Hartmanna, 
kupca W. M. Gdańska, który podczas wiecu 
protestującego, hałasował i uprąwiał różne 

Łburdy. >• ...

* Pelplin. (Z życia św. pam. sekr. Pachol­
skiego.) Dnia 15 października umarł w Pel­
plinie jak pisze „Pielgrzym“ sekretarz biskupi 
i długoletni pierwszy choralista kościoła kate­
dralnego ś. p. Marcin Pacholski. Z zawodu 
nauczyciel szkół powszechnych opuścił szkof- 
nictwo, nie chcąc i nie mogąc sie dostosować 
do wymagań systemu germanizacji, używają­
cego szkolę w pierwszym rzędzie jako swe na­
rzędzie. Poświęcił się wtedy całkowicie służbie i 
kościelnej i przez przeszło 37 lat piastował 
urząd pierwszego choralisty przy katedrze pef-- 
plińskiej z wielkiem zamiłowaniem dia śpiewu 
kościelnego. Jeżeli, jak zapewniają, śpiew 
gregorjański w katedrze pelplińskiej szczegól­
nie troskliwie byl pielęgnowany i utrzymywany 
na wysokości czasu, było to też i nieboszczyka' 
niemałą zasługą. Wśród duchowieństwa die­
cezji chełmińskiej, które w Pelplinie odbierało 
swe wyksztacenie liturgiczne, sympatyczna po­
stać nieboszczyka była bardzo szanowaną i po­
pularną a zgon jego wzbudza żal szczery. Z 
ś. p. Pacholskim schodzi bowiem do grobu je­
den z tych rzadkich już dziś wzorów iudzi cai- : 
kiem oddanych kościołowi i jego służbie, naw- 
skroś prawych, szlachetnych i obowiązkowych, 
którzyby dziś społeczeństwu mogli oddać nie­
zwykłe usługi. Poza urzędem przy katedrze 
był równocześnie sekretarzem kancelarji bisku­
piej i.jako taki dla pracowitości swej i sumien­
ności bardzo ceniony. W ostatnim roku dla 
choroby musiał zrezygnować z urzędu chora­
listy i pracował tylko jako sekretarz biskupi. 
Pracując do ostatnich prawie dni żywota do­
konał w sędziwym wieku iat 72.

Niech odpoczywa w pokoju!
^Kościerzyna. (Z życia stolicy Kaszub.) 

W ostatnim czasie chciał Kościerzynę uszczę­
śliwić apostoł komunizmu Mazurkiewicz „rajem“ 
bolszewickim. Ale Policja Państw, w Koście­
rzynie aresztowała zaciekłego komunistę z Po­
znania. M jest najzagorzalszym uczniem Po- 
rankiewicza znanego wywrotowcy. Komuni­
sta Mazurkiewicz nawoływał ludność do uzbro­
jenia się przeciw Państwu, organizował gwał­
towny przewrót komunistyczny na dzień 7 b. 
m., i zapozywal wiecowników do zbrojnego za­
burzenia.

Gdy przystąpiono do aresztowania złoczyń­
cy, obecni członkowie Związku Zawodowego 
Klasowego rzucili się na dany znak przez Ma­
zurkiewicza na policję, a nawet poturbowali je­
dnego z posterunkowych. Wobec tego zagro­
ziła policja użyciem broni palnej, a to poskutko­
wało, ponieważ czerwoni się rozeszli. Przy 
eskortowaniu Mazurkiewicza do więzienia je­
szcze raz usiłowała rozwydrzona tłuszcza od­
bić policji swego apostola, lecz bezskutecznie.

*  * *

Przygotowania do wyborów do rady miasta 
są w pełnym toku. Wybrano do komitetu wy- 
borzego 17 osób, i to 11 z obywatelstwa i 6 
robotników.

Przewodniczącym komitetu został dr. Pellow- 
ski. Na liście kandydatów, którą ułożono po 
układach wstępnych zajmuje miejsce pierwsze 
ks. prób. Nawacki.

Kronika gdańska.
K a le n d a r z  na niedzielę d. 23 października 1921. 
Jana K apistrsna

Wschód słońca o g. 6,41: zachód o g. 4,47. 
Wschód księżyca o g. 2,55; zachód o g. 1,34^

— Uroczyste podpisanie konwencji 
polsko-gdańskiej. Senat gdański donosi, 
że obecnie znajduje się w jego rękach 
zaproszenie polskiego rządu do uroczy­
stego podpisania układu w poniedziałek 
24 bm. w Warszawie. Układ w imieniu 
Gdańska podpisze senator Jewelowski. 
Równocześnie, w myśl dawnego zamiaru, 
prezydent Sahm złoży rządowi polskiemu 
wizytę. Planowane są wizyty u Naczelni­
ka Państwa, prezydenta ministrów, mini­
stra spraw zagranicznych i marszałka 
sejmu. Delegacja gdańska składać się bę­
dzie z następujących osób:

Senator finansów, tajny radca dr. Volk- 
mann, senator sprawiedliwości dr. Frank, 
senator aprowizacji dr. Escłiert, radca są­
du krajowego Draeger, dr. Ferber i nad- 
sekretarz Hildebrand.

Dokument umowy składa się z 244 ar­
tykułów i 6 załączników i druk jego u- 
kończono wczoraj po trzykrotnej obu­
stronnej korekcie; zawiera on 258 stron 
druku; wykonano go w drukarni „Gazety 
Gdańskiej“.

— Polski Urząd dla Handlu Zagranicznego
przy Komisarjacie Generalnym Rzeczypospoli­
tej Polskiej w Gdańsku, Neugarten 27, podaje 
do wiadomości sfer zainteresowanych, że 
wszelkie podania o wywóz ziemniaków z Pol­
ski do Wolnego Miasta Gdańska będą przyj­
mowane w pokoju nr. 23 codziennie od godz. 
9—12 przed południem; tamże sprzedawane 
będą blankiety na podania po ink. 10,— oraa 
marki stemplowe po mk. poi. 10.

Wszelkie listowne podania w sprawie zie­
mniaków od osób prywatnych nie będą uwzglę­
dniane.

Gdańsk, dnia 21. października 1921 r.
— Protestacyjne zebranie komunistów. Wi 

czwartek 20. października 1921 urządzili ko­
muniści gdańscy w wielkiej sali Stoczni prote­
stacyjne zebranie. Zebrani założyli protest w 
9 różnych sprawach, jak przeciw wzrastającej 
drożyźnie, przeciw polityce podatkowej przed­
siębiorców, polityce podatkowej rządu gdań­
skiego, przeciw wzrastającemu bezrobociu,' 
przeciw sprawiedliwości klasowej, przeciw reak­
cyjnemu rządowi gdańskiemu itd.
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P. miss, Plucmski delegatem Kom. Międzysoj. 
dla Podziału Mierna w Gdańsku«

Niedziela, dnia 23 października 1921r.

Zebrani żądali ogólnego podwyższenia za­
robków i poborów inwalidowych, nieopodatko- 
wania dochodów do 24 000 mk. 3 majątku do 
100 000 mk., ośmiogodzinnego dnia pracy, znie­
sienie wyroku klasowego w procesie Rahn- 
Schmidt, itd. Referentami zebrania byli posło­
wie Rahn i Schmidt.

— Posiedzenie rady miejskiej. Przyszłe posie­
dzenie rady miejskiej odbędzie się w wtorek 25. 
października 1921 o godz. 4 po poi. Na porząd­
ku obrad m. in. Pierwsze czytanie budżetu na 
rok 1921 o poborach miejskich urzędników, in­
terpelacja radnych w sprawie zaopatrzenia 
ludności w opal i kartofle.

— Wyższe kursy handlowe w Gdańsku.
Gdańska wyższa szkoła handlowa wydala swój 
program na półrocze zimowe. Półrocze to roz­
poczyna się 31. bm. i trwa do 4. marca 1922 r. 
Uczestniczyć mogą w kursach kupcy, handlow­
cy, bankowcy i osoby pokrewnych zawodów. 
Zgłosić można się w Verkehrszentrale, Stadt- 
graben 5.

— Suma wypłacanych zapomóg dla bezro­
botnych. W tygodniu od 10. do 15. paździer­
nika 1921 wypacilo miasto Gdańsk wraz z gmi­
nami Orunią i Emaus 149 893,18 mk. zapomogi 
dla 1449 bezrobotnych wobec 143 758,13 mk. 
dla 1408 osób w tygodniu poprzednim.

— Nowy konsul amerykański w Gdańsku.
Dotychczasowy amerykański konsul w Gdań­
sku, William Dawson opuści prawdopodobnie 
w niedzielę Gdańsk i udaje się do Monachjum. 
Następcą jego będzie Charles L. Hoover, który 
już tu przybył.

— Nowy prezydent policji gdańskiej. Do­
tychczasowy komisaryczny dyrektor policji 
Fiobóss mianowany został w tych dniach prze? 
senat prezydentem policji.

— W uzupełnieniu naszej notatki w nr. 238
z nagłówkiem „Przepili pułk antibolszewicki“ 
nadmieniamy jeszcze, że uwolniony oficer Polak 
Jak w rozprawie przed sądem na jaw wyszło, 
żadnego nie brał udziału przy hulankach ro­
syjskich oficerów, ani przy ruletach; natomiast 
mógł obrońca p. adwokat Jankowski na pod- 
s'.awie przedłożonego materjalu wykazać zupeł­
ną niewinność tego oficera.

— Wielki koncert urządzi chór męski 
„Moniuszko“ w dniu 15 stycznia w sali 
Stoczni. Początkowo zamierzano urządzić 
koncert ten w sali Strzelnicy w dniu 8 
stycznia. Jak „Sokołowi“, „Lutni“, tak i 
Tow. „Moniuszko“ odmówiono sali ze 
strony Tow. Strzeleckiego, właściciela 
owego domu. Postępowanie to uzasa­
dniono również tem, iż wspomniane 
Tow. polskie nie jest „koenigstreu i 
deutschgesinnt“. Strzelnica jest zatem dla 
towarzystw polskich zamkniętą.

Tow. „Moniuszko“ postarało się rychło
0 nową salę i to Stocznię.

Koncert zapowiada się bardzo dobrze. 
Przygotowuje się cały szereg pieśni. Kto 
na ostatnich występach „Moniuszki“ był 
obecnym, ten wie na jak wysokim pozio­
mie pod względem wykonania pieśni 
wspomniane Tow. stoi. Daje ono gwa­
rancje, iż koncert ten będzie prawdziwie 
artystycznym w takim stopniu, na jaki 
towarzystwa śpiewacze zdobyć się mogą.

Tow. „Moniuszko“ prosi inne towa­
rzystwa, aby w dniu 15 stycznia nie urzą­
dzały jakichkolwiek zabaw lub wieczor­
nic, aby koncert ten cieszył się jak naj­
większa bczbą gości.

— Teatr miejski w Gdańsku: W sobotę: Bit­
wa Hermanna, w niedzielę: Nanon.

— Teatr Wilhelma: W sobotę: Poczfmi- 
strzyni.

— Kinoteatr przy Lar.germarkt 2: Romans 
Krystyny Herre, dramat kobiety, tak osobliwy, 
że wzruszy każdego.

— Zentral-Theater, Langgasse 31: Najlepsza
1 pełna powodzenia operetka filmowa „In einem 
kiihlen Grunde“.

— Eden i Odeon, Hclzmarkt: Część II. głoś­
nego filmu „Tarzan“ pf. Romans i miłość Ta­
rzana, pozatem „Tajemnica wielkiego miasta“.

— „Passage-Theater, Kohlenmarkt: .5. część 
„Tajemnicy 6 kar“ pt. „Król kier" i reszta no­
wego programu.

— Kino U. T., Elisabethkiichengasse: „Za­
gadka Sfinksa i w „Dziewiczych lasach 
Alaski“.

— Mcderne Kunstlichtspiele we Wrzeszczu: 
Nowy program: Wspaniały firm „Danton“ i 
wzruszający dramat pt. „Nieznajoma“.

— Teatr :miejski w Sopocie: W sobotę 
Pocztmistrzyni.

— Poniedziałkowe „wieczory towa­
rzyskie“ w Sopocie. Od poniedziałku 24 
bm. rozpoczyna się obywatelstwo polskie 
miasta Sopotu ponownie zbierać w towa- 
rzyskiem gronie na sympatycznej pamię­
ci wieczorach poniedziałkowych. Odżyje 
więc znowu piękny ten zwyczaj, który w 
przeszłej zimie tale walnie przyczynił się 
do wzajemnego poznania się Polonji mie­
szkającej w Sopocie i gości przybywają­
cych z okolicy lub z Ojczyzny na te wie­
czory. Brak środowiska swojskiego i oka­
zji do spędzenia kilku chwil miłych w 
polskiem towarzystwie dawał się polskim 
Sopocianom już porządnie we znaki. To 
też przypuszczać należy, że na zmar-

. iwychwstale zebrania poniedziałkowe i 
najozięblejsi nie omieszkają w przyszło­
ści gorliwie uczęszczać.

Jak się dowiadujemy odbędą się czę­
ściej dla urozmaicenia „wieczorów;“ po-

Gdaósk, 22 października. Jak wiado­
mo delegatem Rządu Polskiego do Ko­
misji międzysojuszniczej podziału mienia 
państwowego w Gdańsku był p. minister 
Madeyski. Ponieważ p. min. Madeyski 
powołany został na stanowisko posła 
Rzczpłtej Pol. w  Berlinie, mianował mi-

Tefest noty
Paryż, 20 października. (PAT.) Havas. 

Godz. 21 m. 40, Treść pisma, wystoso­
wanego przez Brianda do ambasadora 
niemieckiego i ministra pełnomocnego 
Polski w Paryżu jest następująca:

„Mam zaszczyt zakomunikować Panu 
załączony tekst decyzji, powziętej w dniu 
20 października 1021 r. przez Konferen­
cję ambasadorów, działającą w imieniu i 
na podstawie specjalnego mandatu kró­
lestwa Anglji oraz Francji, Włoch i Ja- 
ponji, które wraz ze Stanami Zjednoczo­
nymi, jako główne mocarstwa sprzymie­
rzone i stowarzyszone, zastosowując 
traktat wersalski, znalazły rozwiązanie, 
zgodne z życzeniem ludności, wyrażonem 
gminami w czasie plebiscytu i uwzglę­
dniające położenie geograficzne oraz eko­
nomiczne miejscowości. Otóż powyższe 
mocarstwa, po zasiągnięciu opinji Rady 
Ligi Narodów zdecydowały się na podział 
okręgu przemysłowego Górnego Śląska. 
Decyzja zawiera zarządzenia, mające na 
celu zagwarantowanie w interesie ogól­
nym ciągłości życia ekonomicznego Gór­
nego śląska oraz ochrony mniejszości na­
rodowych.

Rządy polski i niemiecki zresztą powin­
ny sobie zdawać jasno sprawę z tego, 
iż mocarstwa sprzymierzone uważają, że 
decyzje powyższe stanowią całość, i że 
są one stanowczo zdecydowane prze­
strzegać zastosowania się stron obu do 
poszczególnych części tej całości. W ra­
zie, gdyby zainteresowań rządy, lub je­
den z nich, odmówił z jakiegokolwiek po­
wodu przyjęcia tej decyzji w całości lub 
częściowo, albo przez swe postępowanie 
dowiodły, iż usiłują stawiać przeszkody 
lojalnemu ich wykonaniu, wówczas rządy 
państw sprzymierzonych uważałyby, w 
interesie ogólnego pokoju, za konieczne 
możliwie jak najszybsze ustalenie prze­
widzianego ustroju, zastrzegając sobie 
prawo powzięcia takich zarządzeń, jakie 
będą uważały za niezbędne dla zapewnie­
nia jak najpomyślniejszego wyniku.

Podpisano: Briand.
Anglja, Francja, Włochy i Japonja, któ­

re wraz ze Stanami Zjednoczonymi, jako

nister spraw zagranicznych w bieżącym 
miesiącu generalnego komisarza p. Leona 
Plucińskiego delegatem do przejęcia 
wszystkich agend, połączonych ze stano­
wiskiem delegata Rządu Polskiego do Ko­
misji miedz, dla podziału mienia państwo­
wego w Gdańsku.

granicznej.
główne mocarstwa sprzymierzone i sto­
warzyszone, które podpisały traktat po­
kojowy w Wersalu, po zasiągnięciu opi­
nji Rady Ligi Narodów postanowiły co 
następuje: Granica pomiędzy Polską a 
Niemcami, w części zgóry określonej w 
art. 88 traktatu pokojowego, podpisane­
go w Wersalu, wykreśla się jak następuje:

Linia graniczna iść będzie wzdłuż rze­
ki Odry od miejsca, w którem rzeka ta 
wkracza na terytorjum górno-śląskie, aż 
do Nieboczowy, dalej, w kierunku pół­
nocno-wschodnim, pozostawiając na tery- 
torjum polskiem gminy: Brzezie, Kobyła, 
Raszczyce, Adamowice, Bigunice, Liski, 
Szumina, Zwonowice, Chwalecice, Dol­
na Wikza, Krywałd, Knurów, Gierałto­
wice, Przyszowice, Makowszowy, Koni- 
czyce, Pawłów, Rudę, Orzechów, Chro- 
’-czów i Łagiewniki; na terytorjum zaś 
niemieckiem pozostawiając: Ostróg, Mar- 
kowice, Babice, Górki, Stodoły, Dołną 
Wieś, Pilchowice, Nieborowską Kuźnię, 
Nieborowice, Szywałd, Ligotę Zabrze­
ską, Sośnicę, Maciejów, Zaborze, Bisku­
pice, Bobrek i Szombierki; stąd linja gra­
niczna przechodzi pomiędzy Rozbarkiem, 
który przypada Niemcom i Brzezinami, 
które przypadają Polsce, poczerń przybie­
ra kierunek północno-zachodni, pozosta­
wiając na terytorjum niemieckiem miej­
scowości: Karb, Miechowie?, Stolarzewi- 
ce, Górnik (Friedrichswille), Piakcwice, 
Laryszów, Miedary, Hanusek, Nową 
Wieś (Neudcrf), Tworog, Koty, Potębę, 
Kielcza, Zawadzki, Fluder, Piotrowniki, 
Małe Łagiewniki, Skrzydłów, Gwoździa- 
ny, Dzielną, Ciasne i Sorowski i na te­
rytorjum polskiem pozostawiając: Szar- 
lej, Radzionków, Suchą Górę (Trocken- 
berg), Nowe i Stare Repty, Stare Tarno­
wiec, Rybnę, Boruszowice, Mikoleskę, 
Drutarnię, Brusiek, Puste, Kuźnicę, Ko- 
kofek, Kośmidry, Pawonków, Spiegel- 
hof, Folwark, Wielkie Łagiewniki, Glini- 
ce, Kochcice i Lisów. Na północ od tej 
ostatniej miejscowości linja graniczna od­
powiadać będzie danej linji granicznej, 
ustalonej pomiędzy Niemcami a Polską.
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niedziałowych pogadanki na ciekawe i 
vzajmujące tematy, które któryś z człon­
ków lub poroszony gość zainicjuje rodza­
jem niekrępowanego referatu czy też od­
czytu. W poniedziałek dnia 24 bm. roz­
poczyna kolejkę kapitan dr. G. zajmują- 
cem opowiadaniem przygód własnych z 
niewoli rosyjskiej.

Zebrania towarzystwie klubu polskiego 
w Sopocie odbywać się będą odtąd zno­
wu co paniedzialek wieczorem o i to 
w Hotelu Dworcowym (Bahnholfshołel).

— Ministerstwo b. dzielnicy pruskiej w 
Poznaniu nadesłało do Polskiego Biura 
Prasowego przy Gen. Komisarjacie Pol- 
sknn w Gdańsku następujący komunikat:

Wskutek ogłoszenia w „Gazecie Gdań­
skiej“ w dniu 6. października b. r. Mini­
sterstwo b. dzielnicy pruskiej komuniku­
je, że wyasygnowało dn. 10. 9. br. 
50f 000 mk. p. dla kooperatywy „Ju­
trzenka“. Kwoty tej „Jutrzenka“ podjąć 
nie może wskutek niezarejestrowania jej 
dotychczas w myśl obowiązujących prze­
pisów. Zarejestrowanie nie może nastą­
pić, albowiem na czele kooperatywy sto­
ją osoby, nie posiadające obywatelstwa 
polskiego.

— Jodynę od 1. listopada — pismo
pclskie w Gdańsku „Gazeta Gdańska i 
Dziennik Gdański“ z literackim dodat­
kiem ,,Pomorze“ podaje najświeższe wia­
domości polityczne i gospodarcze z całe­
go świata, broni praw Polski w jedynym 
porcie polskim, porusza i oświetla wszy­
stkie zagadnienia życia narodowego, 
przemysłowo - handlowego, religijnego, 
społecznego i rolniczego.

Zamawiać można „Gazetę Gdańską 1 
Dziennik Gdański“ na każdej poczcie.

Abonament miesięczny wynosi już z 
odnoszeniem do domu przez listowego 
120 marek.

TewarzystGm i KomuniMy.
Zebranie Polskiej Misji Dworcowej odbędzie 

się w poniedziałek 24. bm. o godz. iy 2 wiecz. 
w Ochronce, Poggenpfuh! 11. Na porządku, 
obrad uregulowanie pracy dworcowej. O li­
czny udział prosi Zarząd.

Zebr. Tow. Jedność odbędzie się w poniedzia­
łek 24. bm. o godz. 7!/2 wiecz. w Ochronce 
przy Poggenpfubl nr. 11. Zarząd.

Stężyca. W niedzielę, dnia 23. bm. odbędzie 
się po skończonym nabożeństwie zebranie 
informacyjno-otganizacyjne Chrz. Nar. Stron­
nictwa Roln., na któro s'ę wszystkich, szcze­
gólnie rolników zaprasza.

Mściszewice. W niedzielę, dn. 23. bm., o godz. 
5 po poł. odbędzie się na sali p. Brzeskiej 
zebranie Chrz. Naród. Stronnictwa Rolnicze­
go, na które się wszystkich, szczególnie rol­
ników, zaprasza.

Węsiory.. W niedzielę, dn. 23. bm. o godz. 8 
wiecz. odbędzie się w oberży zebranie 
Chrz. Naród. Stronnictwa Rolniczego, na któ­
re się wszystkich, szczególnie rolników, za­
prasza. Organizator.
Pokwitowanie. Pani Tomaszewska z Sopotu 

zamiast przybycia na herbatkę dnia 2. paźdz. 
złożyła 20 mk. Z odbioru powyższej sumy z 
serdecznem Bóg zapłać kwituję. Dr. Pomierska.

Tow. Czytelni Ludowych wypożycza książ­
ki na ogólne życzenie w środę i sobotę od godz. 
4—7 popołudniu w bibljotece u p. Dr. Pilarskie­
go, Langgasse 53 II.

Niniejszem zamawiam w urzędzie po­
cztowym

Gazetę Gdańską i Dziennik Gdański 
Filja w Tczewie 

na miesiąc listopad 1921 r.
albo 0

na miesiąc listopad i grudzień 1921 r.
płacę abonamentu

za miesiąc listopad 120 mk. p. — albo 
za listopad i grudzień 240 mk. p.
(Imię, nazwisko i miejscowość abonenta)'

Potwierdzamy odbiór 
za miesiąc listopad 120,— marek pol­
skich, albo za listopad i grudzień 240,— 
marek polskich T

i
< . .T. .r.r.'. . . 192L

Urząd pocztowy.
(Niepotrzebne przekreślić). ;

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Władysław ;
Zabawski w Gdańsku. i

Nakład i druk:
„Gazety Gdańskiei“ Tow. Akc. w Gdańsku.,

Kom. odszkodowali o układzie wieslbadeńsk.
ze względu na to, że komisja nie jest kom­
petentna do ich przyjęcia, odesłała ona 
powyższą sprawę rządom państw, re­
prezentowanych w komisji, zalecając zba­
danie sprawy w duchu korzystnym.

Paryż, 21 października. (PAT.) Komi­
sja odszkodowań oświadczyła, że jest 
przychylnie usposobiona dla ogólnych 
zasad układu wiesbadeńskiego. Wobec 
tego jednak, że układ ten zawiera pewne 
odchylenia od traktatu pokojowego oraz

Meyer nie kandydnfe na kanclerza.
Paryż, 21 października. (PAT.) Havas. 

Ambasador niemiecki w Paryżu, Meyer 
nie opuszcza swego stanowiska. Oświad­

czył on, iż pogłoski, jakoby miał on przy­
jąć warunkowo stanowisko kanclerza 
Rzeszy, są bezpodstawne.

Takie „protest44.
Curzona, a dalej własnością Białorusi. 
Białoruś 'zaprotestuje przeciw wszystkim 
kontraktom, odnoszącym się do teryto- 
rjćw białoruskich.

Kowno, 21. października. (Tel. wł.)
Prasa białoruska ostrzega zagranicę przed 
projektowaną przez rząd polski „sprzeda­
żą* pusczy białowieskiej, ponieważ ta 
jest własnością Polski tylko do t. zw. linji

Strejk drukarski na nkończenm?
Berlin, 21. października. Ponieważ pod­

czas rokowań drukarzy doszło do pryn­
cypialnej zgody, możliwem jest, że jutro 
pojawią się pisma berlińskie.

Berlin, 21. października. (Tel. wł.) 
Wbrew spodziewaniom sytuacja strajko­
wa u drukarzy zaostrzyła się, tak, że nie­
ma widoków na zgodę. Wychodzi dalej 
tylko prasa socjalistyczna.

Konwencf a polsko - czeska.
Berlin, 2 i. października. (Tel. wł.) Do­

wiadują się tu, że w konwencji polsko- 
czeskiej wymieniono następujących 
sześć punktów:

1) Oba rządy zobowiązują się pod­
trzymywać postanowienia traktatu wer­
salskiego i St. Germain. 2) Oba rządy 
gwarantują sobie neutralność w razie)

napadu trzeciego. 3) Oba państwa ogła­
szają względem siebie wzajemne desinte- 
ressement. 4) Polska gwarantuje Cze­
chom tranzyt do Rosji przez swe teryto­
ria, Czechy Polsce tranzyt do Austrji i 
Węgier. 5) W razie sporów rządy uda­
dzą się do sądu rozjemczego. 6) Polska 
nie przystępuje do małej ententy.

Nie clącą pracować z nami.
Berlin, 21. października. (Tel. wł.) 

„Deutsche Zeitung“ dowiaduje się, że 
wszyscy urzędnicy poczt i telegrafów, tu­
dzież kolei w Królewskiej Hucie oświad­
czyli w myśl przysłanego im cyrkularza,

że nie chcą pozostać w służbie pod pano­
waniem Polski.

Równocześnie donoszą, że do Królew­
skiej Huty zjechały wyższe władze poli­
cyjne lwowskie i krakowskie, celem przy­
gotowań dla objęcia służbowego miasta.
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B n c z m f t  K a t o l i c y  f a s
^  ciele i urzędnicy w Gdańsku, na Pomorzu i w innych 

dzielnicach Polski!

Home wdwnMw) RaiolitKiel Gazeta katolicka!
K ntolln . ncolernjcie urnie katolicka!

Na ostatnim wielkim zjeżdzie katolickim w Warszawie, zachę­
cano z różnych stron społeczeństwo polskie, czujące prawdziwie po 
katolicku, aby popierało prasę i wydawnictwa katolickie. Ponieważ 
daje się odczuwać brak szczerze katolickiej prasy polecano zakładać 
nowe wydawnictwa za pomocą kapitałów katolickich. Gen. 
Haller jakńajusilniej żądał założenia nowego wielkiego dziennika ka­
tolickiego w Warszawie.

Na Pomorzu, a  osobliwie w Gdańsku, brak również odpowied­
niej gazety katolickiej, bezpartyjnej. Dlatego wzywa się osoby, 
posiadające pewien kapitał, aby jako wspólnicy przyczynili się do 
założenia gazety katolickiej dla Gdańska i Pomorza z siedzibą 
w Gdańsku.

Zgłoszenia prosimy zaraz nadesłać pod nr. 1941 „Katolik“ 
do Administracji „Gazety Gdańskiej“ .

TYTOŃ
Tani — dobry

kupujcie u

G D A Ń S K , P fe ff fe r s ta d t  53  
Odsprzedawcy otszymują dobre

warunki! (1653

Młoda Polka,
egzam. nauczycielka, zna­
jąca dckład. polski i niem. 
częśe. angielski, z jedno­
roczną prak. brnk , pisząca 
na masz., znaj. buchalterję 
poszuk w Gdańsku lub na j- 
bliższej okolicy odpowied.

posady.
Łask. zgłoszenia przyjmuje 
Eksped. Gaz. G d nr 1926

Poszukuję

l i i  [ygarówsk
(biegłe w robieniu cygar) 

Zgłoszenia do Eksped. 
Gaz, Gdańskiej nr. 1899

Walne zebrania 
Polskiego K o n su m u j “i  fi w Gdańsku
odbędzie się dnia 29 października 1921 
o godz. 6 1li po poi. w O c h ro n c e ,  Poggenpfuhl 11 

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Zagajenie i utworzenie biura.
2. Sprawozdanie z czynności za rok 1920—21.
3. Przyjęcie bilansu i podziału zysków p. 30. 

czerwca 1921.
3. Udzielenie pokwitowania Zarządowi i Radzie 

Nadzorczej.
5. Wolne wnioski bez uchwał. (1937

Gdańsk, dnia 12 października 1921 r.
Rada Nadzorcza.

M a r c e l i  S c h e f f s ,  prezes.

Szfucin® ząby, plomby i, U.
W iktor Hirsz, dentysta, dawniej w Elblągu. 

GDAHSK, 1.Dasiianarożnik Breitgssse,wchód Breitgasse. (1040

R ę a i n ę ś Ł
złożona z 7 pokoi, kuchni, spichrza z strychem, 
piwnicą, wielkiem podwórzem i chiewami w mieście, 
położonem w pobliżu Poznania, przy rynku, zamieni 
się na podobną w Niemczech lub sprzeda się za 
niemiecką walutę. O ferty pod „W . R. 200“ 
do Ekspedycji Gazety Gdańsk ej. (1939

B a n u  P U  € § 5 , o .
w  PusSssi

udziela pożyczek warunkami i płaci:
od depozytów z półrocznem wypowiedz. 4°/o 
„ „ z  ćwierćrocznem „ 31/2°/o
„  „ z osmiodniowem „ 3 °/o

Lokal bankowy otwarty codzieó od 9—12 przed po­
łudniem z wyjątkiem niedziel dni świątecznych-

Z a r z ą d :
R  ADOLPH. STAN. NO W A K . M. LORKOWSK1.

Do banku polskiego w Gdańsku poszukuje 
się zaraz lub później na stałą posadę

I W "  s i l ą  m ę s k a , , ; V I
w średnim wieku, obeznaną z książkowością, kore­
spondencją i kasą. — Zgłoszenia z podaniem re­
ferencji i pensji uprasza się pod litr. B . K . 40  do 
Ekspedycji „Gazety Gdańskiej“ .______________ (1934
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Okazja Amerykanie!!
M j |— * — J . —.1— 1430 morgów magdeburskich na 
i f i łć a .  g Ł S i t Ł  Kujawach buraczanej ziemi z bu­
dynkami i inwentarz, za 28000 doiarów na sprzedaż.

Zgłoszenia upr. się pod nr. 24227 do biura ogło­
szeń „Par“ — Poznań — ul. Fr. Ratajczaka 8. (1890

l^ a U ę r

m s u m  m m m  ¡ g u s a m i m n i M U H H

¡  Biuro Handlofoo -  Kom isowe i

ii
m! ]■
i i i

W. Kociesiiewski i Spa.
ul. Dworcowa 28 I N O W R O C Ł A W  ul. Dworcowa 28 n

m a  n a  s p r z e d a ż :  1400, 370, m  
245 m órg., do teg o  dzierżaw y mórg.
1 6 0 ,1 5 0 ,1 3 0 ,1 2 5 , 65, 38, 30, 28, 20, g  
11, Vh do 6 m órg., tak że h otele , | |
w ille , dom y w  m ieście Inowrocławie

i w  okolicy  m iasta. (1905 m
HUin HIIISHSSUSS MMM 131111□  S B

□ n p D m i ^ o a o i n m n o i m n o i ^ o n
□  m tm  korzystne?° zakuPu wszelkich mająt- O
O  /  r f l f l f l P t f l  ków niemiecki ch, gospodarstw i jakich □  
O  kolwiek przedsiębiorstw przemysł. □
□  mr d i a  r o d a k ó w  z  A m e r y k i  g
L J  pragnących osiedlić się na żyznej ziemi kujawskiej, lub przyczynić się h j
O  do podniesienia przemysłu rodzimego, źródłem korzystnego kupna, j_j
j—|  wszelkich, majątków ziemskich i przedsiębiorstw przemysłowych jest (1648 |

n Biuro Komisowo -  Parcelacyjne K. M a ł k o w s k i ,  p
““  Tel. 325 Inowrocław (Kujawy) Toruńska nr. 13 Tel. 325 —

11 Setki otrzymanych podziękowań świadczą o rzetelności mej pracy, która ma za hasło: „precz 
I ! z wyzysk em i matactwem“. Na żądanie przedstawiam pisem. świadectwa swych klijentow.

Ö

jiii

Hurtownia Skór
Wyłączna sprzedaż najpoważniejszej fabryki skór w Polsce
...................Wilii!....

P o le c a m y  c ie lą c e  i ja ło w ic z e  b o k s y , 
r ó ż n e g o  ro d za ju  o d p a d y  b o k s o w e , 
sz e w ro  cza rn e  i k o lo r o w e  o ra z  w y ­
śm ie n ite  k ru p o n y  n a  p a sy  m a sz y n o w e , 
c h r o m o w e g o  g a rb u n k u , w y p r ó b o w a n e j  
trw a ło śc i 30°|o lż e jsz e  o d  in n n y ch .

■C-" ■ •

Gnieźnieński Dom Towarowy
Gniezno, ul. Mieczysława 42. 11821

:<s)j

Tanie i dobre: i 
Ulstry dla panów 
Płaszcze monachijskie dla panów 
Ubiory dla szoferów j
Kapelusze-czapki nowo wprowadzone j 
Bleyles Sveater-ubrania 
Ubrania marynarkowe gdańskim

Trykotaże dla panów i chłopców
Rękawiczki, krawatki, koszuie dzienneCARL R A B Ę
G d a ń s k  (\m )  S o p o t
L a n g g a s s e  52 S a e s t r a s s o  48
Te same towary po tych samych cenach 
u Franz Rabę,  Wrzeszcz, Hauptstrasse 22

BankLudowy
w Chmielnie

: wypożycza pieniądze i przyjmuje takowe : 
płaci po 3, 3V* i 4°/o.

Zarazem 
prosimy

Godziny biurowe od godziny 8—1.
Ks. Prób. Sadowski. J. Wallsrand. L Reimer.

'oatzaiflUnawiaiwekiie.Skórą
jakoteż wszelkie

M u ł y  s z e w s k i e
poleca

Georg Nemitz, Handel skór
Pfeff erstadt Nr. 50
W  p o b l i ż u  d w o r c a

Z u k u p o surowych s k ó r  1 sk ó r e k .
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Własna cukiernia. Po południu koncert Karasińskiego

„ i g M s m o i
Codzienne występy znanej amerykańskiej pary tanecznej

U* iv@ft tadarsesi - p. Jasfter
Z n a n e  a r t y s t y c z n e  T r io  K  a r a s i ń s k i e g o  i J a ^ z - B a n d  

w  w y k o n a n iu  s o l o  k ś y l o p h o n u  s k r z y p ie c  i c z e la .

Dyrektor J. PAG EO T  z Paryża W łaśc ic ie l W. N AP IERAŁA

BBBBHggsiBwaggaiHaaaaanasaaiaBiBaBBaBaHaaMBaHMBwgH

Restauracja i kawiarnia

Horkthflilen-Automoł
przy hali targowej iun ke rga ssa  3 Te!.132 W łaśc, F .Casper

W Y Ś M I E N I T E  O B S A D Y
od 11 do 3 godz. :: Nakrycia 6 mk.

Śniadania i kolacja a la carte
Pierwszorzędna kuchnia

Codziennie
św ieże pieczywo

i Prawdz. mokka <|j 50;
porcja dzbanek

Sa ła ty  w łosk ie  i ze  śledzi :: Półm iski garnircw ane w m iejscu i poza dom 
W ielki wybór sucho maganyzowaoycii cygar i papierosów  
— — - - - - - - - - -  W ina, piwa i likiery. - - - - - - - - - - - - - - -  ( i s z s

BHBaagBi»aæaEE8gBg«iBBagBiMBia8gaaaaiig)aEgB8maBBBiBB

r ~ K UH STLE^SPEELg
„ H O T E L  D A N Z IG E R  H C F W 

Dyrektor: filet Brauna. Kier. art.: Oskar Wehle.

L U B A  \  _ , /  P i f z 7 N a u m a r m
recytatorka \  r3ZQZ»Ss liK /* oryginała kom cv
A rth u r  FLATOW  \  /  SEHORITA PEPITA y ESCAKiLD
cierpliwy mężczyzna \  /  hiszpańsk akt tancerski
2  B O R E L L IS  \  /  4  D A N iE L S
Indzie z nerwami humorystyczni ekrobac

W ystęp gościnny E L S Y  K R U G E R
z moskiewskiego baletu.

Lotte Kolgar Willi Agoston
tancerka baletu Cbarell muzykalny pajac

E m a z i i Ł s e l  S t e i r t e r  
mistrz rachunkowy i historyk zagadek z matematyki 

Początek o 7Vz godz. Początek o 7J/2 r̂ odz.
W niedzielę 2  przedstawienia o 4 popoł.

" ¡T S c T k "‘¥ £ Y ¥ s Y ¥ c i ' N  y "
Oryginalne wiedeńskie dowcipy 

N a s t r ó j  (1771) B ar a m e r y k a ń s k i

Na wielokrotne życzenie powtórzenie

Pfziiitiiiia fiotaipnip
n e . założenie sanatorjurrs dia suchotników 

w  Jankowie (Jenkau)
WI L H E L M -THEATEES

W  s o b o t ę ,  d n i a  29  p a ź d z i e r n i k a  1921 r .
o godzinie 7-ej wieczorem

„Nietoperz“
O peretka w 3 aktach przez J a n a  S t r a u s s a .  

O degrana zostanie przez panie i panów gdańskiego 
towarzystwa przy łaskawvm wsoółudziaie pani Scarron 
z teatru  miejskiego w Sopocie i kapeli policji bez­

pieczeństwa. Dyrekcja: Dr. med. Burow. 
Bilety po 25.—, 1 8 . - ,  15.—, 12.—, 8.—, 7 . - ,  
5.— mk. u firmy Freymann, Hermann Lau, Lang- 

gasse, W . F. Burau, Langeasse.

h o t e e . d a n z i g e r

W i n i ę r g a r i e i i  n
C o d z i e n n i e

'© sodz. 5  herbatka i  tańcami^
Kapela: W e i n r  o t h ’a

xvr. Bar amerykańsiś
w leczorem i

B,e y n i o n
Kapela: V a 1 e s c o

Znakomita kuchnia.
Wielki wybór znakomitych win Wzorowa restauracja

iW lasna cukiernia

i  k a u H o d i żądajcie „Gazety Gdańskiej“

! Soijj B ffiiS  i
9

m miii |
wykonują ;::iiendzierscy. QMû I

B a a r g s t r a s s e  1 9  b .

Spół ka  Akcyjna
w Gnieźnie

buduje, kupuje i sprsecajs 
folwarki, domy i fabryki.

i  Biura przy Starostwie.

o o 
o o
~

GŁOS LUBELSKI
N A J W I Ę K S Z E  P I S A O  P R O W I N C J O N A L N E  
=  W  K R Ó L E S T W I E  F O L S K I E / A  =  
WYCHODZI CODZ1EMMIE w  LUBLINIE

1S=2J

Posiada oddziały własne na terenie Lubelszczyzny 
i periodyczne wydawnictwa oddziałowe. Ma rozga­
łęzioną sieć reprezentacyjną na Wołyniu i Podolu. 
Dla swej poczytności i zakresu wpływów jest naj- 

lepszem miejscem reklamy

REDAKTOR I WYDAWCA EDW ARD RETTINGER

A dres Redakcji i Administracji: Lublin) ulica Tadeniza Kościuszki Nr. 10 
Telefon N r. 184 :—: A dres dla telegramów; „GLOS—Lublin“.

_____________ (1599

O O 
O O

^ ii!imilil9lMilll!llillllltlli:!!limi!l!9lj|n!il|)|l|!l||llllllHjmillllll|lill|lli:W|illH!!lllllillllillHIII!!lllllll|lHHl!ljim^

uw aga u w r g&
Dla panów liarlmtóSów i delalistów Województwa Poznaflskiap i Pomorskiego.HURTOWNIA

li Neymann, Kaczko i S-ka
w Bydgoszczy, Dworcowa 90,

poleca się jako

NAJTAŃSZE ZRODK.O Z A K U P U
towarów manufakturowych, bławatów, trykotaży, wszelkiej 
konfekcji, oraz bielizny męskiej, damskiej i dziecięcej

własnej fabrykacji. 1854
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33SS5S&£BSi£&!^£g

Nasz s p e c j a l n y  d o m  z swym wielkim oddziałem dla

fiisLissrts
o d d a je  od d a w n e g o  czasu  z powodu skrupulatnego starania się o każdy poszczególny artykuł/;a

r  n a j le p sz e  k e r sy ś s i!
Mamy ty lko  p i e r w s z o r z ę d n e  j a k o ś c i  i w yznaczam y ceny bardzo nisko!
Wielka partja firanek pojedynczych ¡ S r r . T ! w. d.ob7cl: j!“  8.50
Materje elastyczne do firanek, stor i kołder . . . . . . . .  metr od mk. 24.50
n r n n l / j  iir ł l lp ły n T n n  wielki wybór, najnowcze wzory, dobry towar, garnitura: 2 ' J A  C l i i  
r l tu i in ,!  Ui i j u i | u i l l b  welory podłużne i 1 p o p rz e d n y .................................od mk. "  *****”

w wszelkich możliwych wykonaniach, angielski tiul, z tasiemkami i obsad- C  C  
kami . . . . . . . . . .  . . . . . . . . .  sztuka od mk.

na 1 i 2 łóżka, nadzwyczaj piękne wzory i wykonania . . .  stuka od mk. 63.00
dawno zaprowadzone, uznane jako dobre _
wane, w wszystkich szerokościach po najtańszych cenach.

Röüieau-niaterje âwn° zaProwa<^zone’ uznane jako dobre jakości, głatkie, wzorowane, prązko-

P r g e d a w s s y s f k l e m  y w a g i  g ^ d s i a l  .

| w wspaniałych wzorach s  | | j i  s j s  §71muuEtomine pdłstory sztuka od mk.

Do wykonania modnych dekoracyj:
Madras w nadzwyczaj pięknych wzorach, 130 cm szerokie m etr od mk. 36.00
Materje gobelinoweweIn!ane 1 bewe!niane’ w nIe2wykle w:elk:m wyIr etr od mk. 80.00

Gotowe dekoracje na drzwi i okna,
tylko czysty towar:

Materje Inlano-kocSietowe wędziowemi g a rn tó re  . . ' . “ d S :  142.00
flhn iC U  I n r7 V ^ ry n ia  tylko czysty towar, w k ; żdsm możliwem wykonaniu z materji,
UUl u d J  1 |fl Ł Jn l jflllu  U j lo UsiUiSuj iniano-kocheiowej, z pluszu, perser imit. w tkaninach fantaz.

Obrusy ........................................................... .  . . . . . . . .  sztuka od mk. 37.00
Przykrycia dywanowe . . . . . . . . .  sztukaodmk. 175.00

Codziennie napływ .jJB «»■«ro» sm  mm m  Rm tylko pierwszorzędne 
nowości w Q  Jf W  H SI M £ i i  fabrykaty!

gmna dla pokoi pańskich, jadalnych i s y p i a l n y c h ,  naśladowania 
¡¡g ¡¿3 perskie i modne wzory. Piękne jakości z pluszu, weluru, Boueie, Smyrna.

w wielkim
wyborzeHateriafsr (hedn ikow e, tkórs?

Ł ó i k a  dla  d o ro s ły c h , nadzwyczaj tanie oferty;
M o łn in w o  JAiirO  biało lakowane, około 90/190, z piedestałem i materacem fi/fh d H  
¡«SeiatyySG 1Ui m  s ia tkow o-drucianęm ............................................................mk. 4»: Ł U F . W

&ó£ka w eleganckich wykonaniach, w wielkim wyborze I

W  od d zia łach  sp ec ja ln y ch :
M a t e r f e  u b io r o w e ,  j e d w a b n e ,  
t o w a r y  b a w e ł n i a n e ,  b i e l i z n a  
d a m s k a ,  b i e l i z n a  d o  w y p r a w  

ś l u b n y c h .
Artykuły męskie, fartuchy, 
trykotaże, firanki, dywany

polecamy jak  n a jk o rz y stn ie j!

dla

wypraw 
i módPotryku
Narożnik Jopengasse 69

Właściciel: Christian Petersen
Gr. Scharmachergasse 7—9

(1942

Heil. Geistgasse 14—16
•v,Ŝa

p o l e c a  h u r t o w n i e  <1871

lielkopolska Centrala Żarówek
W. Tomaszewski i Ska.

| ul. Wielka 8 P o z n a ń  Telefon 1586 I

Zielone podeszwy
gwarant, czterokrotna wytrwałość

polecamy gotowe po tanich cenach.
S 8 P “ Również w szelk ie  przybory do o b u w i a ." ^

LederHandels-GesJl
Huiiiw&ia, III. D am m  16. Detalicznie,

ma na 
sprzedaż

Drukarnia „Gazety Gdańskiej."

T  e le sfo r  Szu b arga-P ozn ań
Stary Rynek 40 Konto bankowe: Bank Poznański, Poznań 
Telefon: 4100 :-: Pocztowe konto czekowe: Poznań 201034

HURTOWNIA OBUWIA
p o le c a  ty lk o  h u rto w n ie  o bu w ie w s z e lk ie g o  rod zaju

Obuwie skórkowe Obuwie filcowe

Męskie Damskie Dziecięce
Buty Trzewiki robocze

Wysyłki pocztowe za zaliczeniem. (1766

JURKIEWICZ HEIER
T. z o. p.

Biuro architektoniczne i budowlane
SOPOT GDAŃSK

Waldchenstr. 1/7. Tek 136. Stadtgraben 6,IV. TeU 680/ 3450.

poleca się do wykonywania wszel­
kich prac w zakresie budownictwa 
i arch itektury w ew nętrznej.

2151

Fabryka mebli wyściełanych

0. 1 F. GrlfrousRl
Gdańsk, Pfefferstadt 21

hurtownie, detalicznie. Założona w r. 1903.
Specjalność: (1798

GarneSyry
prawdziwej skóry, gobelinu

k iu b o w e
plu

kanapy, szezeiongi, materace.

y N. Kalinowski y
y Telefon 5787 y
H Przedsiębiorstwo budowlane >;
>; Wykonanie wszelkich ntiwych robót '•/.

jako też przebudowania, reperacje, y
j; bicie pali, prac betonowych i żel- j j
¡\ betonowych i ziemnych. 7
V  B iu ro  a r c h ite k to n ic z n e . V

Oskar Rohde & Osuald Dleball
Agent generalny Rzeczoznawca budowlany

polecaią sie

lako pośrednicy w zakipack posiadłości
624 (Grundstücksmakler)
G d a ń s k , P f  o f f  e r s t a d t  71 , Telefon 3355 i 3743.

S  kartofli do
jedzenia

do natychm. i późniejszej dostawy kupi i prosi o oferty
Kartoffekrersorgnnjr G. m. b. H. 

G d a ń s k  -  Danzig, Lastadie 35 b I (1919

O T R M  IL H IC IA
T. z o. p.

W E J H E R O W O
zakupuje:

dostarcza:

zboże, ziemniaki, artykuły 
strączkowe oraz wszelkie 
ziemiopłody;

sztuczne nawozy, paszę dla 
bydła, żelazo, smary i oliwy, 
narzędzia rolnicze.

brylanty.
Oferty pod W. M. 529 Aiinoncen-Expe- 

dition W. Meklenburg, Gdańsk, Jooengasse 5.
1913

Sprzedaż mebli bardzo 
tania.

C a łe  u r z ą d z e n ia  m ie s z k a ń  a także pojedyncze meble. 
R ó w n ie ż  m e b le  b iu r o w e .

OTTO E L T E R M A N N ,
Fabryka mebli giętych i wybijanych, G d a ń s k ,

111 Damm 2 i 16. Telefon 5623. (1333

f \ )
In
A
u

A)

Druki
wykonuje

starannie, tanio 
:: i gustownie ::

Drukarnio
G u zetyM sIifu !

Iow. Mc.


